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{ienera lny  In sp ek to r S it Z bro jnych  gen. dym . Edm ard R yd z-Ś m ig ly  na 
im y m  portrecie, uw idoczn ionym  na ilustracji, skreśli! odręcznie hasto: 
o rn e g o  nie dam y... N ie ty lko  nie d a m y  całej sukni, ale naw et guzika  od  
niej..." Hasło 10, mypoiDiedziane przez gen dyro. E dw arda R ydza-Śm i- 
głego na zjaździe  Legjonisióm  w  K rakow ie 6 sierpnia i. b., stanie się do- 
m inującem  w  czasie tegorocznych uroczystości obchodu l? -e j roczn icy  

O dzyskan ia  N iepodległości.

Zimach na Negnsa?
W y m o m o u i u n i r  r o d z i n y

m m  i i u y s y

C z a r n i  w o jo w n ic y  ±€4 d u j ą  h i  tają
LONDYN, (PAT). Posel

stwo abisynskie wydało ko
munikat, w którym  dem entu
je  pogłoski, jak ie  ukazały się 
w niektórych organach prasy 
europejskiej, o tem, jakoby 
na Ha.ie Sełassie dtkonauo za 
machu.

Komunikat nazywa tę w ia
domość „śmieszną propagan
dą**, dodając, iż pocnodzi ona 
z Dżibuti i rzekomo została 
tam przywieziona przez człon 
ków kaiaw any, która nadesz 
la z Asmary.

Karawana zdążająca z A- 
smary do Dżibuti zużywa 
dwa miesiące czasu, by prze
być drogę 1100 kim., dzielą
cą te dwa miasta.

Nussolini zaproponował Anglii ugodę
W yco fa je szc ze  jedną d y w izją  z  L ib ji, za ś  A n g lja 

o k rę ty  z  M o rza śródziem nego
LONDYN, (PAT). Wczoraj 

wieczorem zwołano nagie po
siedzenie pod przewodni
ctwem Baldv m a, w którem 
uczestniczyli: minister Spruw 
Zagranicznych Hoare, stały 
podt>5t?reta»z stanu w Foreigu 
Office Vansi(tart, minister Ma 
ryuark i Lyers Moucel, szef 
sztabu adm iralicji admirał 
C hatheld, mimstei Lotnictwa 
Councliffe Lister,

Tematem narad była propo 
xycja Mussołin.ego odwołania 
jeszcze jednej dywizji wojsk 
I  Libji za cenę wycofania e- 
skadry pancerników i eskadry 
tcrpedov ców floty b ry ty j ■ 
ukiej z wód Morza Śródziem
nego.

O przebiegu tego ważnego 
posiedzenia brak oficjalnych 
wiadomości, w ydaje się je d 
nak, że ministrowie brytyjscy 
życzliwie odnieśli się Jo  pro
pozycji Mussoliuiego. Poważ
ną rolę powzięciu przez W. 
B rytauję przychylnej decyzji

odgrywać będzie zaprzestanie 
przez Włochy wrogiej propa
gandy przeciwko Anglji oraz 
kompletne porozumienie się z

rządem francuskim co do 
szczegółów współdziałania 
francusko - brytyjskiego aa 
Morzu Śródziemnem.

ASYIARA, (PAT). Władze 
włoskie dem entują pogłoski,
0 tem, jakoby Abisyńczycy 
wymordowali całą rodzinę ra 
sa Gugsy. Potwierdzenia te j 
wiadomości, k tó ra  w ydaje się 
bezpodstawną, dotychczas nie 
ma.
ZADANIA WOJOWNIKÓW 

ADDJS-ABEEA (PAT) Na 
ostatnich naradach w pałacu 
cesarskim starzy wejown.cy 
— doradcy Negusa, wystąpili 

z żądaniem w ydania w ielkiej 
bitwy na południu od Mtkalle.

Negus podobno niechętnie 
p rzy jął te  rady, zaś starszyzna 
wojskowa uważa, ii należy 
przerwać biernaśi, jako nie
zgodną z honorem wojska abi- 
syńskiego.

DKIICI RAS GUGSA 
ASMYHA (PAT). -  Źródła 

włoskie inform ują o licznych 
wypadkach p rzechodzenia 
przywódców anisyńskich na 
stronę włoską.

Mówią wiec, że akcję  na 
rzecz Włoch prowadzi ras 
Dagsa-Dargile w Guudarze, 
współdziałać % nim ma jakoby
1 as lm m iru w Godzamie. G dy
by wiadomości te  sprawdź \ y

Deszcz przerwał ofensywę
W ło si d o c h o d z ą  d o  Halrolfe

W czoraj nad  ca łą  p ro w in c ją  Ti- 
gre  p rzeszła  silna  b u rza  i spad ły  
u lew ne deszcze, K tóre w strzym ały  
dalsze  postępy  ofensyw y w łosk iej.

W edług w iadom ości ze źródeł a n 
g ielskich , w oj-.ka w łoskie za ję ły  
jed n n k że  silne  po zy c je  na  północ- 
n j  m w schodzie i pó łnocnym  zacho
dzie od M akalie, do k tó rego  p raw 
dopodobnie w kroczą w końcu bież. 
tygodnia . O dległość n a jb a rd z ie j wy 
su n ię ty ch  płaci w ek w łoskich od Mu 
ka lle  w ynosi 25 kim . Pom im o roz
m okłego te ren u  i w ezbranych  s t ru 
m ieni, Włosi w y k o rzy s tu ją  p rz e rw ; 
d la  rozbudow y sw ych lin ij kom uni
k acy jn y c h  poza fron tem .

F ro n t północny b iegnie od g ran icy  
S udanu  lu p u sty n i D an k a li po lin ji 
łam an e j. D ow ództw o w łoskie zaczę
ło  tę lin ię  w yprostow yw ać.

Wiadomości z  całego świata
SM ITH LECI D O  a USTRa LJI ■ fred" w W ełnowcu zasypany  został 

L otnik  b ry ty jsk i K ingsford S h m ith ! kam ieniam . i ziem ią 34-letni Kłim- 
W yutartował Jo  pow tórnego lotu, c-e-
łens pobicia rekordu czasu na lin ji 
kom unikacy jnej W ieika B ry tan ja  — 
A ustralja

ZAKONNICA SKAZANA
NA 10 LAT WIĘZIENIA

W procesie dew izow ym  przeciw ko 
k ilku  zakonnicom  k lasztoru  w Muel- 
bausen (Niemcy) ogłoszone w czoraj 
Wy tok , mocą którego przełożona k la
sz to ru  została skazana na 10 !at cięż 
k iego w ięzienia i grzyw nę 250.000 
m arek

z a s y p a n a  KAMIENIAMI 
I ZIEMIA 

W nocy z poniedziałku na w torek 
w czasie w ydobyw ania w ęgla z od
k ry w k i węglow ej obok kopaln i „Al-

czyk, opnosząc s>a ierć na m iejscu. 
Zwłoki o fiary  w ydobyto  i przew iezio 
no do kostnicy.

BALONIK Z BRUKSELI 
Jedna z uczenie szkoły powszecn- 

nej znalazła na przedm ieściu Byd
goszczy balonik koloru iółtego z 
p rzyczepioną k a rtk ą , z k tó re j w yni
kało  że balonik ten  pochodzi z Bruk 
seli.

ZGINAŁ NA MORZU
Syn znanego rybaku  gdyńskiego 

rei. D etiaf wyszedł na kutrze swego 
o jca w ino i ze i odtąd  ślad po nim 
zaginął. K uter o d o ąk /iu n o  na nije 
Lźnic w okolicy Rewy, jednak  wobec 
dużej Tali, ściągnąć ku tra  z m ielizny 
nie udało się.

Poza fron tem  w łoskim  p a n u je  o - j  całym  froncie , pozostaw iając  je d y
L/i|l In miacfimlłOna i .. I ~ I  •  ̂ . I — I. i ^becn ie  n ies ły ch an e  ożyw ienie . Zor

gan izow ano cały  łańcuch  p o ste ru n 
ków, k tó re  stanow ią poszczególne 
e tapy  ap row izac ji fron tu . D osta r 
czan ie  oddziałom , b iorącym  udział 
w ofensyw ie środków  żyw ności jes i 
zapew niai-t p rzez  tab o r przeszło  
800 sam ochodow  ciężarow ych . W n a j 
b liższej przyszłości w zao p a try w a
n iu  w o jska  m a ją  w ziąć rów nież u- 
dział sam oloty , k ić re  będą zrzucały 
żyw ność i  am un ic ję  na  spadoch ro 
nach.

W brew  pogłoskom  o in te rnow an iu  
ra sa  G ugsy i w ycofaniu  jeg o  oddzia
łów z fio n tu , ze źródeł w łoskich do
noszą, iż w p ierw szych  szeregach  
w ojsk  b io rących  ndzial w o fen sy 
w ie, p o d ąża ją  oddzia ły  ab isyńsk ie  
pod  dow ództw em  rasa  G ngsy.

AKCJA DEM ONSTRACYJNA 
S y tu a c ja  na froncie  północnym  we 

d ług  ź róde ł w łoskich p rzed staw ia  się 
w sposób n a s tęp u jący : A w angardy 
zen. B iio li z a ję ły  m iejscow ości od
leg łe  o  25 klr... od M akalie, a sk a ry si 
w łoscy z n a jd u ją  ię na  płaskow zgó- 
rzu  G h e n J ts  k tó re  dom inu je  nad 
rzeka  Suilo. P ierw sze  kolum ny gen. 
Saniin>‘ego p rz e b y ły  dc A nto, 30 k i
lom etrów  od M akalie.

O ddz ia ł ra sa  G ugsy za ją ł wieś An- 
cot. O ddziały  D anak iłów  w łączone 
do a rm ji gen. M ario tti zb liża ją  się 
do m iasta  Agule. M iasto to było  z d u - 
dow ane p rzez  N egusa Japa , k tórego  
putom kiem  je s t  ra s  G ugsa.

K olum na g e r . M arav ig n i n ie  op u 
szczając  sw oich u fo rty fikow anych  
p ozycy j p rzep ro w ad za  a k c ję  dem on 
s U a c jjn ą , celem  od p arc ia  ew en tu 
a lnych  a taków  At t y  nożyków  na 
p raw em  sk rzy d le  w łoskiem  

U STĘPU JĄ  I USTĘPUJĄ 
A bisyńczycy  ipodnia ź e . do 

tychczasow ą ta k ty k ą  u s tę p u ją  nu

nie słabe  straże  ty lne , k tó re  n iepo
k o ją  w ojska w łoskie, w szczególno
ści w skalistych  przesm ykach , n ad a 
jący c h  się do organ izow an ia  zasa
dzek.

Zr.aczne posili*, ab isy ń sk ie  zosta
ły sk ie row ane  do H a rra ru  i D żidżi- 
ga. O fensyw a w łoska na froncie po
łudniow ym  pow oli, a le  sy s tem atycz
nie ro zw ijn  się. E skad ry  w łoskie w 
o sta tn ich  dn iach  usiln ie  bo m b ard u ją  
pozycje  ab isy ń sk ie  nu froncie  po 
łudniow ym , co pozw ala p rzew idy 
wać, iż w kró tce nc tym  odc inku  fron 
tu  rozw iną się pow ażniejsze d z ia ła 
nia. A bisyńczycy zap ew n ia ją , iż 
w iększość bom b i pocisków , rz u c a 
n y ch  przez  sam olo ty  w łosk ie , nie 
w ybucha z pow odu piaszczystego  
c h a ru k te ru  te ren u .

Włosi p rzyw iązu ją  duże znaczenie 
do przejścia na ich stronę na froncie 
północnym  dedżasa Mode G abriela, 
szefa p row incji Agamę, który  wczo
ra j zgłosił sw ą uległość, przechodząc 
przez lin ję  włoską.

się, nieomal cala północna Abł 
syn ja  byłaby po stronie 
Włoch.

Z tychże źródeł donoszą, że 
jakoby sułtan Aussy Ja ja  od 
mówił posłuszeństwa rozka
zom Cesarza i na czele kilku 
tysięcy lmdzi zgłosił się do 
dyspozycji pik. Lorenzini, 
k tury, ja k  wiadomo, zorgan - 
zował dla Włoch w E rytrei od
działy Danakiłów.

Te same ź r ó d ł a  włoskie po
dają v iadomości o zgłoszenia 
się do wojsk włoskich z biale- 
mi sztandaram i ludności pro
w incji Hausien.

Włosi w ypard z  Makalie
ADDIS ABl BA (PAT). — 

O wczorajszej walce o Makah 
le donoszą: oddział włoski, któ 
r-y wkroczył wczoraj du Ma* 
kalte szedł z Ydigratu. W no
cy wkroczyli do miasta Abi- 
syriczycy i Włochów w yparli, 
siroty z obu stron nieznaczne.

Abisyńczycy zawiadomili te 
lefomcznie Addis Abebę, f e  
miasto jest w reku wojsk abi- 
syńskich.

Rząd abicyński ogłasza, że 
wczoraj nad rzeką Webbi-Sze 
beli strącono 2 samoloty włos 
kie.

K2NKURS FILMOWY

„Ostatnich Wiadomości"
b lo s n ję n a  M a  
K andyda a  l a  I  ■  -------

Suez nie będzie 
zamknięty

SUEZ, (PAT). — W ysoki funkcjo- 
narjusz ,,T ow arzystw a K anału  Suez 
kiego" ośw iadczył przedstaw icielow i 
A gencji R eutera, iż kanał Suezki po
zostania o tw arty  d la  okrętów  w szyst 
kich państw  bez w zględu aa  to, czy 
prow adzą one wojnę, czy me.

O  zam knięciu kanału  Suezkicgo 
k rąży  wiele bezsensownych pogłosek 
i d latego należy stw ierdzić , że A nglja 
i F ran c ja  w r. 1888 podpisały kon
w encję, w którpj zobow iązały się do 
n iezam ykania  kana łu . F unkc jona ł 
rjusz ten pow ołał się na a rty k u ł kon 
w encji, k tóry  mówi w yraźnie, że ka 
nał nie może być w ykorzystany  w 
ak c ji b lokady.

Trup z  roztrzaskaną głowa
NOWY YORK, (PAT). Na [strzelonego nii tawno gang- 

jednej z farm wpobliżu Mon I stera Dutch - Schulza, to też 
teeełlo, w stanie New York, I istnieje podejrzenie, że zo-
znaleziono wczoraj zwłoki 
niejakiego Charlesa Sherma- 
na.

D enat miał głowę rozstrza- 
skaną siekierą. Sądząc z roz
kładu zwłok, morderstwo po 
pełnicne zostało przed kilku 
nastu dn«ami. Według da- 
nycŁ posiadanych przez poli
cję, Sherman był wrogiem za

stał on zamordowany przez 
członków bundy Schulza.

TW A RD 1 SEN STRÓŻA  
UŁATW IŁ „R O dO TĘ“.

W nocy na 4 b. m. nieznani spraw 
cy w łam ali się do urzędu gm iny K ro
czyce (O ikuskte), skąd skrad li 3.44S 
zł. p ieniędzy podatkow ych oraz *1.990 
zł. zc sk ładek na szkołę pow szechną.

Z atrzym any został stróż gm iny, 
śpiący te j nocy w nrzędzie.



Sir. 2

FORDANSERKA.
Fordanserka Zula siedzi sa

ma, sm utna przy stoliku.
Je j koleżanka czarna Zośka, 

z jada z gościem już  drugi, ko 
lację  Tęgiej Stefce fuż się nie 
dobizc z przejedzenia zrobiło 
i w ybiegła z sali.

A Zula nic. Ładniejsza jest 
od tamtych, zgrabniejsza, ale 
nie mt szczęścia do dobrych 
gości. Pechowa.

Zaprasza ją  do tańca gość. 
A potem prosi do stolika. G a
da z nią, i klepie, i szczypie, 
i całuje w łokieć, a kiedy Zu
la wreszcie oświadcza: „Mam 
pragnienie. N apijem y się w i
na", gość uśmiecha się chy
trze!

— Tobie się wcale nie chce 
pić. Ja wiem, że mnie nabie
rasz, i ty wiesz, że mnie na
bierasz, i kelner wie, i ten 
gość co siedzi obok — też! Ale 
ty jest es najgłupsza z nas 
wszystkich.

— Dlaczego?
Bo ja wiem, że mnie nie 

tiab.erzesz i kelner wie, że 
m nie nie nabierzesz, i ten, co 
siedzi obok, też. Oni mnie do- 
brzi znają. 1 tylko ty jedna 
■ ■yślisz, że mnie nabierzesz! 

Cliipia! Czy ty znasz fach?
Innym znów razem zapra

sza Zulę do stolika kędzierza
wy facet i pyta ją  szeptem.

— Lubisz dyrek tora tego lo 
kaiu?

ZfiTa wzrusza ramionami.
— Gdzie tam ! D rań wyzys

kuje .
— Świetnie! — cieszy się 

gość. — Mam myśl. Obstał uj 
sobie kaw ałek ckleba ze śle
dziem za 30 groszy. Więcej 
nic1 Tego łobuza szlag trafi, 
jak  to zobaczy.

Zula obrażona w staje od sto 
bka, ale gość zatrzym uje ją.

— Co lecisz? Co uciekasz?
—-  A poco mam siedzieć z

gościem, który kanapkę za 30 
groszy sta uje! '1’aki gość, to 
żaden gość!

•— A masz czasem lepszych?
Zula chce się pochwalić.
— Chyba! Wczoraj niiabun 

jednego; 150 złotych za kola
cję zapłacił. I 200 złotych 
mnie dat!

— Nie może być?! Wczo
raj?!

— Wczoraj.
— 200 złotych?!
— 200 złotych.
K ędzierzawy facet zryw a

śię z krze&la.
— To tak. psiakrew? 200 

złotych zarobiłaś! Ale raty za 
suknię 15 złotych nie możesz 
sapłacić? Ja jestem  inkasent 
firmy „Broches i spółka". W 
tej chwili proszę płacić, ina
czej ściągam suknię!*

Ale zato, kiedy Zula trafi 
wreszcie na przyzwoitego go
ścia, stara się ja k  może. Zaczy 
na skromnie:

— Czy mogę coś zjeść. Nie 
jadłam jeszcze kolacji.

„Coś zjeść" brzmi skrom- 
niutko. I gość godzi się chęt
nie.

Zula staluje coś z kuchni, 
ale po pierwszym kąsku krzy 
w i się.

— TEul Jakie słone! Kelner 
piwa.

— Zjawia f ę piwo, 7ula ły 
ka i znów się krzyw i fatalnie.

— Ale piwo kwaśne! Kel
ner! Coś słodkiego

Kelner podaje czekoladę.
Zula zjada tabliczkę i mówi 

płaczliwie.
— O je j,  jakie to słodkie. 

Aż mnie zamdliło. Muszę po
pić winem.

Ale wino jest z lodu, Zuli 
zrobiio się zimno, w.ęc przysu 
wa się czule do gościa.

Rządowa o p o w j w Sejmie
W zui p o d a ś k a m i  o b n i ż k a  c e n  i k o m o *

Sesja nadzwyczajna, zwoła 
na dla uchwalenia ustaw y o
Eełnomocuictwach, została za- 

cuczona. Podczas rozpraw 
nad tą ustawą usłyszeliśmy 
wiele ciekawych oświadczeń, 
zarówno ze strony przedstawi 
cieli rządą, jak  Izb llstawodaw 
czych. Gdyby chcieć wyciąg 
nać pewne wnioski odnośnie 
do ustosunkowania się Izb do 
rządu, natrafim y aa pewne 
trudności. Obie Izby znakomi 
tą większością udzieliły rzą
dowi pełnomocnictw, nawet 
ci, k tórzy za niemi nie głoso
wali, uczynili to — jak wyraź 
nie podkreślili, nie z braku sa 
ufania wobec iządu, ale Jla- 
tego, ja k  op. grupa posłów 
pracowniczych, że na podsta
wie pełnomocnictw rząd obci^ 
ży ncwemi podatkami Indzi 
pracy.

Zasadnicze zastrzeżenia wo
bec ustawy o pełnomocni
ctwach, która stworzy do 15 
stycznia 1936 dwutorowość u- 
stawodawczą, m iały zaledwie 
kilku mówców, przyczem 
rzecz znamienna byii to czoło 
wi przedstawiciele obozu rzą
dowego, którzy zasiadali w po 
przednich rządach, a więc w 
pierwszym rzędzie sejmowy 
referent tej ustawy b. min. a 
r.becwie wicemarszałek Mie- 
dziński oraz b. prem jer i b. 
marszałek Sejmu, a obecnie 
wicemarszałek Senatu dr. Świ 
talski.

Zwracało uwagę, że obaj 
„opozycyjni" mówcy pod ko
niec rozpraw wycofali się z 
zajętych stanowisk, skarżąc 
się, że ich źle zrozumiano. A 
więc wicemarszałek MieJziń- 
ski odnośnie do swojej propo

zycji skrócenia tzasu trw ania 
pełnomocnictw do 1 grudnia, 
a wicemarszałek Świtalski od 
nośnie do naruszenia ducha 
Konstytucji z powodu wniesie 
nia ustaw y o pełnomocnic
twach.

Zarówno w Sejmie, jak w 
Senacie w obronie projektu 
rządowego zabrał glos prem
je r  Kościaikowski, przyczem 
zwracało powszechną uwagę, 
że w Senacie prem jer ograni
czył się jedynie do krótkiej, 
ale bardzo stanowczej odpo
wiedzi na zarzuty wicemar
szałka Świtalskiego, wskazu
jąc, że są one całkowicie nie-
s ł 11 n r*
GRUPA PUŁKOWNIKÓW.

W kuluarach parlamentu te 
starcia wywołały powszechną 
uwagę. W skazują, że „opozyc 
joniści" należą do tak zwanej

Robót publicznydi i moratoriom
żq<fn Mergiainizowantj ś w ią t  p r a c r j

Unja Zw. Zaw. Pracowni
ków Umysłowych, a ściślej 
mówiąc, je j Komitet Wyko
nawczy obradował w dniu 
wczorajszym nad programem 
rządowym i powziął następują
ce uchwały:

1. O bciążen ie  sk n tk n m i n iedo
b o ru  Budżetow ego p raw ie  ca łkow i
cie osób posiadających  dochód z pro 
cy naje iu rre j, p rzy  jed .ioczesnem  
obn iżen iu  do tychczasow ych norm  I być: 
docoudów , pod leg a jący ch  opodatko-1  czek

w aniu , je s t  n ieup ruw ied liw ione  n a 
w et w obliczu obecnych  trudności 
finansow ych i gospodarczych , a lbo 
w iem  p ro jek to w an a  dan ina  w inna 
o b jąć  w szys.k ie  osoby fizyczne i 
p raw ne  w edług jed n ak o w e j skali 
p rzy  jed n ak o w y ch  dochodach, a z 
zastosow aniem  znacznej p rog resji, 
co w konsekw encji um ożliw iłoby 
w yłączen ie  ! obow iązku dan iny  
grup , posiada jących  dochody niżLze. 

2. D alszera źródłem , zm ierza ją -
  cem do rów now agi budżetu , w inna
norm  I być: odpow iednia k onw ersja  poży- 

państw ow ych.

Skrócenie tzasu pręty
c f o m o g o / i i  s i ę  robot

Wczoraj została przyjęta
[irzez p, ministra Opieki Spo- 
ecznej delegacja międzyzwiąz 

kowej kfcmisjj robotniczej pod 
przewodnictwem p.p. posłów 
Kapuścińskiego, Stańczyka i 
Kota.

Delegacja przedstawiła p. 
ministrowi postulaty skrócenia 
czasu pracy w górnictwie wę- 
glowenr i hutnictwie do 6 go
dzin dziennie oraz zgłosiła pro 
śbę znowelizowania ustawy o 
urlopach od dnia 1 stycznia 
1936 r. w tym kierunku, aże
by zapłata za urlop była obli
czana za wszystkie dni usta
wowe przyznanego urlopu. Po
nadto delegacja w związku z 
obniżeniem minimum wolnego 
od podatku prosiła o nie poeią 
ganię do świadczeń podatko
wych tych robotników, którzy 
przejściowo w okresach sezo
nowej konjunktury przekracza 
ją  ustawowe minimum. Wobec 
likw :de>wauia na terenie Gór
nego Śląska obozów junaków, 
delegacja prosiła p. ministra 
o utrzj manie tych obojów 
przez na,gorsze miesiące zimo
we i dalsza opiekę nad bezro
botną młodzieżą.

P. minister Opieki Społecz
nej w odpowiedzi na zgłoszo
ne posiulaty zakomunikował, 
że stosunek rządu do zagadnień

— Muszę się zagrzać. Każ 
podać czarną kawę z likierem.

I w tedy gość, jeżeli ma sła
be nerwy, biegnie przerażony 
do kuchni.

— Panie kucharz! Ja bardzo 
proszę żeby kaw a była letnia. 
Bo, ja k  będzie gorąca, panna 
/.ula się zgrzeje i będzie chcia 
la się ochłodzić. )ak się ochto 
dzi, znow się zechce zagrzać... 
A ja  mam przy sobie tylko 10 
złotych i nie chcę, psiakrew, 
siedzieć w kom isarjacie za 
niezapłacony rachuoek.

Napoleon Sądek.

świata pracy jest pozytywny 
i nacechowany wysoką życzli
wością, czemu miał możność 
dać dowód przy okazji zala 
twiema sprawy kasy bratniej 
na G. bląsku.

Wszystkie zgłoszone postula
ty robotnicze p. minister po
traktował z jaknajżyw szą uwa 
gą, wydając jednocześnie pole
cenie dalszego prowadzenia 
pracy komisji parytetowej dla 
sprawy skrócenia czasu pracy 
w górnictwie węglowem i hu t
nictwie.

Przykładając wielką wagę 
do zagadnień młodzieżowych, 
p. minister oświadczy! delega
cji, iż w sprawie junaków na 
G. Śląsku skomumkuje się na
tychmiast z Funduszem Pracy.

3. Z niżka cen  a rty k u łó w  .podsta
w ow ych (w ęgiel, nuftu i t. p.) i a r ty 
ku łów  przem ysłu  skurte lizow anegó  
n ie  może n astąp ię  .tu órocize obn iż
ki płac, a uu drodze  ulg tary fow ycu  
i k redy tow ych , a co na jw ażn ie jsze  
na drodze  podporządkow an ia  dz ia 
łalności k a r te li k ierow nic tw u  P ań 
stw a i zm iany  ich kosztow nej o rg a 
n izac ji.

4. Poza obniżen iem  sz tyw nych  
cen arty k u łó w  i usług codziennej 
po trzeby , ja k o  ekw iw alen tem  za
m ierzonych obniżek  p lac nasuw a się 
konieczność odd łużen ia  p racow ni
ków  na  drodze  ko n w ersji k ró tk o 
te rm inow ych  zubow iązań, ja k  rów 
nież na drodzę, ulg w rsplacie„ k re d y 
tów budow lanych , zac iągniętych  
przez spółdzieln ie.

5. O siągnięciu  rów now agi budże
tow ej na drodze  w telk ich  o fia r ze 
stro u y  św iata  p racow niczego  — po 
w inna tow arzyszyć  w czybkim  cza
sie m obilizacji w szystk ich  w olnych 
kap ita łów  d ia  ożyw ien ia  życia  go
spodarczego  p jp rz e z  uruchom ien ie  
koniecznych  robó t publicznych .

6. U bezpieczenia społeczne, k tó re  
od dłuższego czasu są o b jek tem  n ie 
u s ta jący ch  cięć i eksperym entów  
o rg an izacy jn y ch  i finansow ych, wy 
m aga ją  z je d n e j strony  zdecydow a
nej s tab ilizac ji, z d ru g ie j niezw łocz
nego ppw ołunia sam orządu  ubezp ie
czeniow ego, zapew n ia jącego  koniecz 
ną  kon tro lę  gospodark i ubezpiecze- 
n iow ej p rzez  ubezpieczonych.

7. Izby P racy  mogą stać  się n ie 
odzow nym  czynu ik ie i"  sk ładow ym  
budow y sam orządu  gospodarczego 
ty lk o  w p rzy p ad k u  w yposażenia  ich 
przez państw o  w rea ln e  kom peten- 
cje.

Izby P racy  nie m ogą być jednak  
uży te  ja k o  środek  u rie in o żn w ia ją - 

p racow nikom  najem nym  zrzesza
nie się na  g runc ie  dobrow olnym .

Warsztaty rzemieślEtłsie zwolnione
o t#  g»otB<sstbsM Łofos Bom&ąo

gdzieby się m ieściło . O  ile  k raw iec  
np., z a jm u je  5-pokojow e m ieszka
nie, z czego dw a po k o je  z a ję te  są 
na  pracow nię, p odarc i lokalow y b ę 
dzie p łacony  od w ysokości czynszu 
p rzy p ad a jąceg o  od trzech  pokoi.

S ta ra n ia  zw iązków  kupieckich , 
aby zw olnione od p o d a tk u  lokalo- 
w :go p rzed sięb io rstw a  handlow e, 
fflko w y k u p u jące  św iadectw a p rze 
m ysłow e, nie zostały  uw ieńczone 
pow odzeniem .

O d b y w a ją  się obecnie  k o n fe ren 
c je  m ięd zy m in is te rja ln e  celem  o s ta 
tecznego uzgodnienia p ro je k tu  no
w elizac ji u staw y  o p o d a tk u  lo k a lo 
w ym.

Jak  do w iad u jem y  się z m ia ro d a j
nego źród ła , w iadom ości o zan iecha
n iu  poboru  po d a tk u  lokalow ego od 
m ieszkań  dw upoko jow ych  są oie- 
re  ilne . Z w olniune m a ją  być od tego 
p o d a tk u  m ieszkan ia  dw uizbow e, 
n w ięc sk ła d a ją c e  się co n a jw y że j 
z  jed n eg o  poko ju  i kuchn i, w zględ
nie z dw óch pokojów  bez k uchn i.

Co się tyczy  fokali z a ję ty ch  na 
p racow nie, zw raca  rię uw agę, iż 
obecn ie  n ie  p łacą  p o d a tk u  lokalow e-

fo te  lokale  fab ry czn e  i w arsz ta ty , 
tó re  m ieszczą się w dom ach p rze 

znaczonych w y łączn ie  na w arsz ta ty  
fab ryczne . N atom iast in n e  p rzed s ię 
b io rstw a, np. w a rsz ta ty : k raw ieck i 
w m ieszkun .u  k raw ca  i t. p. opłaca- 
j  i podatek  lokalow y.

N ow y p ro je k t p rzew id u je , że 
p rzedsięb io rstw o  w y k u p u jące  św ia- 

w clne  będzie 
n iezależn ie

pi ccum^ijiui »v u j  niip

dcctw o przem ysłow e w 
od p o d a tk u  lokalow ego,

O D N A LEZIO N O  „LUSITANIĘ“.
W pobliżu  w ybr: eżn około m. C ork 

ho low nik  „O p h ir"  tra f ił  n a  w rak 
w ie lk iego  parow ca  „L usitan ia" , k tó 
ry został storpedow any, w  czasie 
wielkiej wojny.

grupy pułkownikow*l:.iej, któ 
tu rzekomo nie popiera lin ji 
politycznej obecnego rządu* 
Jest wprawdzie wiele bardzo 
delikatnych' objawów wska
zujących, że takie przypusz
czenie jest słuszne, ale z d ru  
giej istnieją inne dane, dowo
dzące, że jest couajm niej trud 
no mówić o jak ie jś  jednolito
ści i zwartości w tak zw anej 
grupie pułkownikow skiej. 
Nie mówiąc już  o tern, że tru 
dno ustalić kogo naieży do tej 
grupy zaliczyu

W ydaje sie jednak, że ra jd  
spotkał się z aużą życzliwością 
ze strony znakom itej większa 
ści obu Izb. Ze strony parla
m entu rząd na pewno nie na
potka na trudności w sw ojej 
pracy. Pod tym względem Izby; 
Ustawodawcze są odzwiercie
dleniem nastrojów, panują- 
cych w społeczeństwie.

BRAĆ I DAĆ.
Jest to objawem niesłycha

nie rzadkim, że rząd. klcregoi 
pierwsze czynności przynoszą 
obciążenie wszystkich warstw  
a przedewszystkiem klasy p ra  
cująeej, ma mimo to duże 
sym patje. To nastawienie spo 
feczeństwa jest cennym kredy  
tein nowego rządu, kto .ego u-e 
można zaprzepaścić. Wprowa
dzając tak poważne obciąże
nia podatkowe, nawołując do 
tak dużych ofiar m aterjal- 
uych, rząd inusi zastosować 
również szereg ulg, dać opo- 
fcczeństwu jak ieś zadośćuczy- 
liien r ua innej płaszczyźnie, 
ułatwić przetrzym anie mtdcbo 
dzącego, ciężkiego okresu.

W pierwszym rzędzie cho
dzi więc o to, by rówuoczęśr 
me z wprowadzeniem nowych 
podatkuw1 ukazały się dekre
ty. pi zcprow adzające zmzkę 
kosztów utrzym ania. A więc 
dekret o obniżce komornego, 
elektryczności, gazu, cen a riy  
kułów przemysłowy ch, pota
nienie transportu  i t. p. Jak 
kolwiek te wszystkie ulgi ni© 
w yrów nają nowych obciążeń, 
.o jednakże zmniejszą nieco 
ciężar nałożonych podatków, 
a przedewszystkiem będą mi© 
y duże znaczenie moralne. 

Klasa pracująca, która jest u a  
gle nawoływana do oliar i kto 
ra je  ciągle ponosi, będzie mo 
d a  stwierdzić, że rząd napraw  
dę poważnie o niej myśli, ż© 
nie tylko zabiera, ale równi© 
daje.
KRÓTKO — CZY DŁUGO

TERMINOWY KREDYT.
Również pewne zmiany na

tury politycznej, któreby wy. 
kazały, że rząd napraw dę 
wstąpił na drogę w spółpracy 
ze społeczeństwem, u ła tw iasy  
iuncję rządowi, gdyż zaufanie 
społeczeństwa utrw ali się i 
wzrośnie. Obecny kredyt krół 
koterminowy zamieni się na 
bai-dzo cenny kredyt dlugoter 
minowy, który pozwoli rządo 
wi na przeprowadzenie przy
gotowanego programu gospo
darczego i politycznego.

R z j j  Lód presja sankcyj
RZYM; (PAT). — Od wczo

raj weszły w życie na całym 
półwyspie Apenińskim przepi
sy, mające na celu dostosowa
nie potrzeb życia codziennego 
do sankcyj gospodarczych,

A więc w ciągu dnia wczo
rajszego były zamknięte ckle
py rzeźnicze, w restauracjach 
podawana była najwyżej jed
na potrawa mięsna, albo ryb
na. Urzędowanie w biurach 
rządowych rozpoczęli? się o je
dną godzin^ wcześniej, niż do 
tychczas, zakończenie urzędo

wania nastąpiło również o go
dzinę wcześniej.

Właściciele tklepów i biur 
prywatnych zostali wezwani 
do pójścia za przykładem u- 
rzędów. Wszystkie przedsta
wienia w teatrach i kinach 
rozpoczęły siv wcześniej tak, 
aby przed północą publicznorć 
mogła powracać do domu.

Spożycie benzyny będzie o- 
graniczone naskutel, znacznego 
podniesienia podatku od ben
zyny.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Listopad

Czwartek
Floranjnaza

Przepowiednie astrologiczne
Rankiem zaleca się  ostrożność w 

działaniu, unikać gnisw a, zatargów i 
uniesień.

Później następuje stopniow e polep
szenie, zw łaszcza dla spraw osobistych  
i sercowych.

Sensacyjny proces
u rz ę d n ik a  f a b ry k i  „S o Iv ay ”

Jak już przed kilcn dniami 
donosiliśmy, Krystyna Radzi
kowska, urzędniczka fabryki ka
bli w Płaszowie zaskarżyła swo
jego męża Jana Radzikowskiego 
urzędnika fabryki aody BSoIvay” 
zamieszkałego w Borku Fałęc- 
kim o płacenie jej alimentów 
po 70 zł. miesięcznie. — Nadto 
Radzikowska wniosła pozew o 
seperację od stołu i łoża z winy 
Radzikowskiego.

Na wczorajszej rozprawie w 
sądzie krakowskim przyznane 
zostały Radzikowskiej alimenty 
w kwocie 40 zł. miesięcznie.

Radzikowską zastępował mec. 
dr. Jakób Wolf.

Nikrakawskinhiikii...
W dniu wczorajszym popeł

niono w Krakowie 3 k ia d ii t i t .
We wszystkich wypadkach 

kradzieży toczą się energiczne 
dochodzenia, zmierzające do u- 
jęcia sprawców.

I tak skradziono na szkodę 
Taaby Buchalter zamieszkałej 
przy ul. Józefa 16 2 lichtarze 
srebrne, 2 łyżki alpagowe itp., 
ogólnej wartości 200 zł.

Do mieszkania Jozefa Maniec- 
kiego przy uL Myśliwskiej 50 
dostał sią złodziej, który skradł 
garderobę damską wart. 200 zł.

Garderobę męską, pas trans
misyjny, cyrkiel itp. wartości 
około 200 złotych skradziono z 
kancelarji odlewni żelaza Igna
cego T^ubmana przy ni. Wie
lickiej 55.

*_  * *
O rgana P.P. aresztowały 26-

letniego M&rjana Zelecha, syna 
Franciszka zamieszkałego przy 
ol. Czarnowiejskiej 19.

Zelech w szkole przy ni. Ser- 
kowskiego 19 skradł zegarek z 
k'" niejakiego Władysława 
Zalora.

K R O N I K A  K R A K O W A
Program obcliolB Święta Niepodległości w Krakowie

Na konw encji oby watelskiego 
komitetu obchodu rocznicy u- 
zyskania niepodległości, która 
odbyła stą pod przewodnictwem 
wiceprez. Klimeckiegb w magi
stracie, ustalono, program uro
czystości. W niedzielę 10 bm.
0 godz. 18 tej uroczyste obcho
dy i akademje w Organizacjach
1 Związkach. Wieczorem: O ś
wietlenie 'zabytków w Rynku 
Gł. W poniedziałek 11 bm. o 
godz. 8 : Uroczyste poranki we 
wszystkich szkołach krakow
skich. Godz. 9 -ta : Uroczyste 
nabożeństwo w Katedrze na 
Wawelu z udziałem władz woj
skowych i cywilnych. W czasie 
nabożeństwa śpiewa chór „Echo”. 
Równocześnie odbędą się na
bożeństwa w świątyniach innych

wyznań. Po nabożeństwie na 
dziedzińca wawelskim zaprzy
siężenie Podchorążych. Godz. 
10.30 Otwarcie Zjazdu Bibliofi
lów i Bibljotekarzy Polskich w 
Muzem Przemysłowem, zwoła
nego ku uczczeniu pamięci Pier
wszego Marszałka Polski. Godz. 
11- Defilada wojska, Z w. Leg
ionistów, Zw. Strzeleckiego, Fe 
detacji Polskich Obrońców O j
czyzny, Zw. Rezerwistów R. P., 
P. W. i W. F , Akademickich 
Hufców, Zw. Zawodowych it.p. 
pr*y ul. Basztowej pod Barba
kanem od strony pomnika grun
waldzkiego. Godz. 11-ta: Aka
demie urządzane przez związki 
i organizacje. G odz.: Otwarcie
w Muzeum Przemysłowem wy
stawy grafiki i książki, związa

nej z osobą Józefa Piłsudskiego. 
Godz. 13.15 Dekoracja orderem 
„Polonia Restituta” i „Krzyżem 
Zasługi” w salonach Wojewódz
twa.

Godz. 20: Uroczyste przed
stawienie w teatrze miejskim 
poematn dramatycznego „Trzy 
mgły" M. Niżyńskiego, odzna
czonego pierwszą nagrodą w 
konkursie na sztukę legjonową. 
Przedstawienie poprzedzi prze
mówienie p. posła Bolesława 
Pochmarskiego.

Wieczorem oświetlenie teatru 
i zabytków.

Przez oba dni dekoracja mia
sta chorągwiami o barwach 
państwowych i miejskich.

t a i  In g sd ji n i ło s u
na plebenji

Posterunek P. P. w Barcinie 
zaalarmowany został przez pas
tora  ̂ gminy ewangiełickiej w 
Bsrcinie o znalezieniu w jego 
plebanji zamordowanej służącej, 
24-letniej Brandtgeberówny z 
Barcina i ciała ciężko rannego 
nieznanego osobnika.

Przybyli na miejsce zbrodni 
fnnkcjonarjusze policyjni ustalili 
iź zs chodzi tu zabójstwo i sa
mobójstwo na tle miłosnem.

W  toku wstępnego śledztwa 
ustalono, że ciężko rannym jest 
b. narzeczony zabitej służącej 
Brandtgeberówny, pomocnik mły 
narski 28 letni Burkę.

Otruła się gdył mąi nie 
kupił jej palta.

21-letnią Płoąajowa z War* 
szawy (Wiosenna 36) z rozpa
czy, ze mąż nie kupił jej palta 
napiła aię roztworu nadmanga
nianu potasu. Lekarz pogotowia 
po prznpłukanln desperstee żo
łądka przewiózł ją do szpitala.

Ślusarz i  firny „Bat’au skazany za zabójstwo

Teatr m iejsk i t „Muzyki aa utioy".
Sprzedaż b iletów  na uroczyste prsed-
slawienie w dniu Św ięta N iepodleg
łości, na którem dany będzie poraź 
pierwszy poem at dram styetny M. N i
żyńskiego i.Trzy mgły", nskntecsnie  
kasa teatru. Miejscs dla władz i urzę
dów rezerwowane będą tylko do piąt
ku 8 bm. N ie wy kupione w tym termi
nie b ilety  oddane zostaną do sprze
daży.
„■ nzyka na ulicy", pełna bnmorn i 
seusymentu kem edja Pawła Sćhuerka 
i Jana Sazmanaa, w której w esołe trio: 
pp. Koudrat, M seberski, Schubert i 
panie : N iedziałkow ski i Sncbecka z
w dziękiem  i swobodą pokazują dobre 
niedole i radości życia poddaszowego  
ulicznych muzykantów, dsns będzie  
dziś, tj. we czwartek.

KINA
Adria „Sing-Sieg"
A p o llo  „Epizod"
A tlantic „W .cna"
Bagatela „PozzuUwaczki złota" i]row- 
ja „Z papryką"
H nzonm : „Przybłęda".

rom isa . Kocham w szystkio kobiety"  
Stolla , Zim ach ns Skołłona".
S z tu k a  „Kozak i Słowik".
Ś w it , Ksrjers".
U c io e h a  .Bengkli"
W anda: „Kapryśna Marietta".
Zarań: „Eakimo".

Radjo

Dnia 2 marca br. Jan Ziajko 
ślusarz zatrudniony w f. „Bata” 
w Chełmku spotkał się z nie
jakim Rudolfem Piwowarczy
kiem, z którym poszedł do po
bliskiej restauracji.

Po jakimś czasie obaj wyszli 
z restauracji dobrze już pod
chmieleni. 1 jak zwykle w ta 
kich wypadkach bywa, w pew
nej chwili doszło między nimi

do sprzeczki o jakąś drobnostkę. 
O d słowa do słowa i bójka go
towa. Ziajko nagłym ruchem 
wydobył z kieszeni sztylet i u- 
godził nim Piwowarczyka w 
pierś.

Piwowarczyk zbroczony krwią 
padł ha ziemię. Ciężko rannego 
odwieziono go do szpitala, gdzie 
na drugi dzień zmarł.

W dniu wczorajszym Ziajko 
stawał w sądzie okręgowym kar
nym w Krakowie.

Po przeprowadzonej rozpra
wie i po wywoducL prok. dr. 
Krawczeńskiego i obrońcy mec. 
dra Warenhaupta, trybunał wy
dał wyrok mocą którego Ziajka 
skazany został na 8 miesięcy 
więzienia.

Tajny proces zwyrodnialca z Bronowie
Wczoraj przed sądem okrę

gowym karnym w Krakowie przy 
drzwiach zamkniętych zasiadł 
na ławie oskarżonych Włady
sław Chodacki, robotnik z Bro
nowie Małych.

W październiku ubiegłego ro
ku osk. Władysław Chodacki 
poznał 15-letnią Djonizę Plawów- 
nę, którą zaciągnął do domu i 
przemocą zniewolił.

Sąd po przeprowadzonej roz

prawie skazał osk. Chodackiego 
na 3 lata więzienia.

Rozprawie przewodniczy! s.o. 
dr. Stuhr, wotowali s. o. dr. Bar- 
tynowski, s. śl. dr. Rogowski. 
Oskarżał prok. dr. Ojrzanowski.

Gimnazjalista skazany na miesiąc aresztu
Jako oskarżony przed sędzią 

dr. Stępniowskim w sądzie okrę
gowym karnym w Krakowie od
powiadał student -gimnazjalny z 
Mielca Jerzy Gutkowski.

Gulkowski w kwietniu 1934

rokn podrobił zaświadczenie 
szkolne gimnazjum w Dębicy, 
zapomocą którego uzyskał zniż
kę kolejową. W taki sposób zde- 
bytą zniżkę nżył 8 razy.

Po przeprowadzonej rozprawie

sąd skazał Gutkowskiego na 1 
miesiąc aresztn zawieszając mu 
warunkowo karę na okres dwu
letni.

O skarżał prok. Dulęba.

Wstrząsający wypadek uczenicy w Krakowie
Nieszczęśliwy wypadek zda

rzył się 11-letniej Marji Bętkow
skiej, zamieszkałej w Czerwo
nym Prądniku.

Bętkowska jechała tramwajem.

W pewnym momencie wskutek 
własnej nieostrożności wypadła 
z tramwaju.

Zawezwany lekarz Pogotowia

Ratunkowego stwierdził u Bęt
kowskiej wstrząs mózgu, poczem 
polecił przewieżó ją szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej.

Kraków G. 13 Śpiew aczki koloratu
rowe na płytach 13.25 Transm .s W ar
szawy 13.30 Południowy koa ert popu
larzy 16.15 „Z tysiąca i jadnej nocy"  
16.45 „Cała Polska śpiawa" 77 .Pod
bój Afryki przez Europę, kalonje nie
mieckie i w łoskie w Afryce" 19.45 
Transmisja z W arszawy.

Odczyt
Sekcja O desytow a Związku Legio

nistów Pol. w Oleandrach arządsa w 
daiu 8 XI br. tj. w oiątek a godtinie  
10-tej odczyt p.t „Źródła mocy Marat. 
J. P iłsudskiego \  który w ygłosi p wizyt. 
Stanisław W rzosek, — W stęp wolny 
dla członków i ich rodzin.

Noeny dziur aptek.
A pteka pod Złatą Gtawą Kynelc gł. 

13 pod Trzema K o io a .a i  Retoryka 
1. C zternasta Labicz 7 , Stradom 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar ■ 
jąńska ul. Kazimierza W ielkiego 78.

Apteka Podgórska, Rynek 9.

W związku z obniżką komornego
drożeje „odstępne” za małe mieszkania

W związku z zapowiedzią ob
niżenia komornego od mniej
szych lokali, daje się zaobser
wować niepokojące zjawisko 
gwałtownego podwyższenia ko
sztów odstępnego za te lokale. 
O dstępne, ten szkodliwy zaby
tek z czasów inflancyjnych u- 
trzymał się, niestety, do dnia 
dzisiejszego powodnjąc, że mie
szkania w domach starych, pod
legających ustawie o ochronie 
lokatorów nie są właściwie tań
sze od mieszkań nowych nie 
podlegających tej nstawie.

Komorne od mniejszch lokali

ma być obniżone i cóż widzimy? 
Odstępne w Warszawie za 1 
pokój z kuchnią, które tydzień 
tamu zostało ustalone na 500 
zł. zostało podwyższone do zł.
1500.

Jeżeli obniżenie komornego 
ma przynieść rzeczywistą bigę

lokatorom, tego rodzaju swoisty 
sobotaż „oditępniany” nie mor 
że mieć miejsca.

Musi więc nareszcie zniknąć 
z rynku mieszkaniowego odstęp
ne pod różnemi postaciami, mu
szą zniknąć wszelkie hjeny po
średniczące w wynajmie lokali.

Zniżka do kin: ,,Adria". „A tlan tic" , „Sw It"  
lu b  „ B a g a te la " .

dla Czytelników , ,Ostatnich Wiadomości krakowskich"
Ważna tv!ko * dnit 7 listopada 19T5 •

Bandycki napad rewolwerowy
W Babicach przed 2 tygod

niami dokonano w nocy napadu 
rabunkowego na dom Wanda- 
sów.

Bandyci z osmolonemi sadzą 
twarzami zażądali pod groćbą 
rewolweru pieniędzy. Gdy Wan- 
dasowie nie wydali im pieniędzy 
bandyci pobili ciężko Wandaso- 
wą, a skrępowawszy jej męża, 
poczęli penetrować mieszkanie 
w poszukiwaniu pieniędzy, które 
znaleźli ukryte w siennika w 
kwocie około 2000 zł. Zabraw
szy jeszcze zegarek rabusie 
zbiegli.

Na skutek przeprowadzonych 
dochodzeń policja aresztowała 
18 letniego Karola Rydzykow- 
skiego, pochodzącego z sąsied
niej wioski Brzezinki.

Rydzikowski mimo iż został 
rozpoznany pizez Wendasów 
jako jeden ze sprawców napedn 
do udziałn w rabunku się nie 
przyznał.

Dalsze śledztwo oparło się nn 
okoliczności zaginięcia 19-let- 
niego robotnika J a n a  O giegły, 
który wiedział, że Wandasowie 
mają pieniądze, a który bezpo
średnio po rabunku zniknął.

Przeprowadzony wywiad us
talił, i i  Ogiegło przebywa na 
obszarze powiatu wadowickiego. 
Choć Ogiegło krył się w lasach 
zdołano go osaczyć, tak że nie 
mógł się wymknąć.

Kiedy pościg zbliżył się do 
Ogiegły, ten widząc że nie u- 
cieknie, sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość odbierając sobie 
życie wystrzałem z rewolweru.

Pctlą n  m \  n i n i ł a
własne dziecko

W uh. tygodniu w miejsco
wości Skotniki pod Strzelnsm 
znaleziono w zaroślach niemal 
ciepła jeszcze zwłoki 2-miesięcz*

nego dziecka płci żeńskiej.
Oględziny ustaliły, że dziecko 

zostało przez wyrodną mstkę 
uduszone pętlą ze szmat. Po
nadto stwierdzono, ie  dziecku 
zadano w głowę dwio rany ka
mieniem.

Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości 

Krakowskie I

Już wyszedł!

7 zeszyt!
sensacyjnej powieści

ZA CUDZE  
G R Z E C H Y
Do nabycia we wszystkich kio
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, nliea Na Gródku L. 2
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Sir. 4

O  S  T  A T  W I E
w i a d o m o ś c i P  O  R T O W

L i g a  d a l e ; g r a
W na jblizszą niedzielę odbę

dzie się dalsza tura ligowa. 
1 tak w \Varszav. ie gru U uch z 
iWarszawiauką, oraz Polon.ja 
z ŁKS-em, w Krakowie Wisła

gości Legję, a Cracovia W ar
tę, we Lwowie Pogoń spotka 
się z G arbarnią. Poza tein w 
Krakowie Podgórze gra z Dą- 
bem o wejście do Ligi.

Warta :edz e do Francji i Belgji
cyjnerai i z drużynami francu- 
skiemi oraz belgijskiemu 
Pierwszy mecz odbyłby się 22 
bież miesiąca.

P iłkarska drużyna W arty 
poznunskiej została zaproszo
na ua tournee do pin. f ancji 
i Beigji dla rozegrania kilku 
meczów z drużynami emigra-

Unieważnienie tiziesięclntoju o mistrzostwu Polski
Polski Zw. Lekkoatletyczny 

ostatecznie unieważnił 10-bój 
o mistrzostwo Polski. Powo
dem sensacyjnej decyzji były

nieprzepisowe rzutnie i skocz
nie. Wobec spóźnionej pory 
dziesięciobó’ zostanie powió 
rzony w roku przyszłym .

Drużynowe mistrzostwa 
bokserskie Polski

Drużynowe mistrzostwa bok 
serskie Polski rozpoczynają 
się dnia l? l:stopada. W nie
których okręgach spraw a mi
strzostw jesi rozstrzygnięta 
(Łódź — 1. K. P.) (Poznań — 
W arta i Sokół).

W W arszawie jeszcze cze
k a ją  na decyzję PZB , który 
jak wiadomo, ma rozwikłać 
s p ó r  między WOZB a Połonją. 
Od decyzji PZB. zależy bo
wiem czy Polonia będz'e re- 
ę rezentować okręg czy też 
Skoda.

W innych okręgach toczą 
się ieszcze boje.

£dia porażki w Bukareszcie
Porażka piłkarzy polskich 

w Bukareszcie odbiła się gło- 
śnem echem w całej Polsce. 
Zakończyliśmy sezon w spo
sób nie; ovt wesoły. Porażka 
w Bukareszcie otworzyła 
wreszcie oczy w.elu zbyt go
rącym entuzjastom.

Okazało się, że powołanie 
do reprezentacji starych, wy
służonych piłkurzy było posu
nięciem niezbyt szczęśliwem. 
Okazało się, że reprezentacja 
grała niezwykle chaotycznie, 
że me było śladu jak ie jś  prze
myślane i taktyki. Nawet zw y
kle niezawodni oiłkarze i tym 
razem grab pou.żtj swej or-

% sumie reprezentacja gza-

j ła tak słabo, że jak  opowiada
ją  naoczni świadkowie batalji 
bukareszteńskiej, Rumuni w 
ciągu 20 minut mogli zdobyć 
5 bramek. Zdobyli coprav'da 
tylko 2, ale i to wystarczyło, 
by kompletnie załamać naszą 
jedenastkę.

W ten sposób zamknęliśmy 
bilans tegorocznych imprez 
międzypaństwowych klęską w 
dosłownem znaczeń.u. Nie na
s tra ja  to bynajm niej optym i
stycznie na ro' przyszły, rok 
olimpijski. ______

C z y ś c i e
„ N o w e g o  S p o r t o w c a "  

C e n a  1 0  g r .

P aw ilon p o lsk i na 1-ej M iędzynarodow e) W ystaw i*  tero n a u tyczn e j w  M edjolanie: sto isko  polskich  Zakładom  L o tn iczych  (na zd jęc iu  lem em ) i W ytm órn i B alonów  m Jabłonnia
Legjonow ie (na zd jęc iu  praw em ).

I t o f M s Z  P o p  S e t

T a  j e m n i c e *  i a i i e r c i
Śmierć, ów nieubłagany 

wróg człowieka, czy napraw 
dę jest wrogiem niezwalczo- 
nyrn ?

Czy istotnie skazani jesteś
my nato, aby po spędzeniu 
kilkudziesięciu lat na ciągiem 
borykaniu się z losem, zgnić 
w zimnym i wilgotnym gro
bie...?

Oto pytania, które dręczą 
ludzkość od wieków.

Pom ijając narazie kw estję 
nieśmiertelności duszy, zga 
dzano się dotychczas na tym 
punkcie, że ciało ludzkie, a 
więc żywy człowiek w normal- 
nent rozumieniu tego słowa, za- 
micuia się z chwilą śmierci — 
v  nicośc. Gnije, rozpada s'ę 
w proch i pyl, przestaje myśleć, 
czuć, pragnąć i znika, jakgdy- 
by wogóle nie istniał.

Ale w ostatnich ^.zasach zdo
bycze wiedzy i techniki wdarły 
się zwycięsko również w dzie
dzinę życia i śmierci, rzucając 
na te ponure zagadnienia snop 
oślepiającego światła.

Zdumionym oczom ludzkim 
ukazały się rzeczy wprost >-e- 
welacyjne! Eakty, przechodzą
ce wszelką funtazję. Dowod zą- 
ce, że śmierć me jest niezroy-
ciązona.

Ostatnie badania naukowe
odkryły nam pewną niesamo
w itą prawdę. Mianowicie ciało 
człowieka zmarłego nie jest 
bynajmniej martwe! Wicie .e- 
go organów żyje nadal i umie
ra  dopiero po pewuym czasie. 
Przyczem ciekawe, ie  organy 
te można po ich śmierci — oży 
wić.

Pierwszy podobuy ekspery
ment wykonał uczony niemiec
ki Langendorf. Wyjął on serce

z martwego królika, przepu
śc i przez uie sp ecja ln ie  spre
parowany płyn — i m artw e  
serce, serce Które już bić pi ze
słało, poczęło pracować na no
wo!

To było pierwsze, epokowe 
zwycięstwo nad śmiercią.
UM Altt E SERCE LUDZTIE— 
WSKRZESZONE DG ŻYCIA

Eksperyment Langcndorfa 
wywołał burzę w świecuj nau
kowym. Dyskusjom nie było 
końca. Niektórzy uważali, że 
chodzi *.j  o jakiś wyjątkowy 
przypadek, inni wręcz zarzu
cali Langendorfowi oszustwo...

W rezultacie uczeni poczęli 
dekenywać doświadczeń, każ 
dy na własną rękę i doszli do 
niebywałych wyników. Bo
wiem rosyiski biolog Ktiliabko 
zmusił do Licia serca zmarłych 
dzieci, a po wytężonej pracy 
udało mu się ożywić serce, wy
jęte z trupa dorosłego człowie
ka.

Doświadczenie to wykonane 
zostało wobec licznie zgroma
dzonych przedstawicieh nauki 
i prasy. Jeden z dziennikarzy 
ujrzawszy martwe ludzkie ser 
ce, które powróciło do życia, 
zbladł z wrażenia, jak , 'ótuo 

zemdlał.
PRAWDA O ŚCIĘTYCH 

GŁOWACH SKAZY NCÓW
Gdy w czasie wielkiej rewo

lucji francuskiej władza do
stała się w ręce dyszącego zem
stą ludu, tysiące głów spadły 
pud nożem paryskiej gilotyny. 
Ścinano arystokratów, księży, 
wyższych urzędników...

Kaci i ich pomocnicy nieraz 
opowiadali przerażające histo- 
rje o ściętych głowach skazań
ców. Twierdzili z całą stanow

czością, że głowy te niekiedy 
mrugają oczami i poruszają 
siniejącemi wargami, nkgdy- 
by chciały mówić. Jeden z ka
tów dostał na tem tle obłędu 
1 bieg; ulicami Paryża, wyjąc 
nieludzkim głosem że „ęoui go 
ścięta głowa, która żyje*!

Naturalnie ogól nie dawał 
tym opov iadnnioin wiary. Wy
śmiewano katów, kazano t/n 
dzieci niańczyć, jeśli są tacy 
wrażliwi i zapominano o 
wszyslkicna

Dopiero obecnie, po stu pięć- 
dziesięci j lotach możemy 
stwierdzić, jak  wiele było 
D r a w d y  w słowach francu
skich katów. A zawdzięczamy 
to posępnemu, lecz doniosłe
mu eksperymentowi, jakiego 
dokonał słynny przyrodnik 
Brown-Segnard.

EKSPERYMENT Z PSIĄ 
GŁOWĄ

Otóż Scgnard, otoczony asy 
steutami, odrąbał głowę psu, 
którego dłuższy już czas ho
dował w swern laboratorium. 
Naturalnie pies padł odrazu 
m anw y i głowa jego nie daw a
ła żadnych oznak życia.

Wówczas uczony wstrzy
knął w nią sporą dozę świeżej 
krwi, utoczonej z żywego psa.

Głowa natychmiast ożyła!
Asystenci cofnęli się przera

żeni, gdyż ucięta psia głowa 
poczęła strzyc uszami, obna
żać zęby, a nawet zwracać 
oczy w kierunku przyrodnika, 
kiedy w^ymawial imię psa!

Podsunięto głowie mięso. 
Pożarła je natychmiast i to tak 
gruntownie, że wyszło przeżute 
z drugiej strony przeciętego 

ku...

Doświadczenie to, połączone 
ze smutną praktyką „mi
strzów fruueuskic nasuwa 
miniowali cały szereg przejmu
jących grozą wniosków:

Jeśli psia głowa nie umiera

to samo zachodzi i z ludzką
głową?

Przecież jeśli śc.ęta głowa 
skazańca widzi, słjszy i my
śli, to działy się i dzieją jesz
cze okropne rzeczyI

Wszak do dziś di ia w nie
których krajach, jak naprzy- 
klad w Niemczech, skazanych 
na śmierć pozbawia się i ycia 
przez ściuan.e głowy toporem! 

Głowy te zakopuje się na-
natychmiast po ścięciu, to rnoże tychmiasl po egzekucji

Wschodnia grań szczytu Btiirdtuli'(4iV? m ir.) zdobyta* po- raz pierwsza
przez polską w yp ra w ę  w ysokogórską  na kauK uz.



Proces o nadużycia w „Dzwonkowej"
C zytanie a ktu  oskarżenia za ję ło  cały dzieli

Wczoraj, jak  o tcm donosi
liśmy, rozpoczęta się w Sądzie 
Okręgowym wielka rozprawa
0 krociowe nadużycia w Pań- 
«two .ych Zakładach Tele i Ra
diotechnicznych w Warszawie,
1 jtw . „Dzwonkowej Fabry-
CłJ •

Na wstępie obr, dyr. Józefa
Jędrzejewskiego postawił wnio

sek o wezwanie w charakterze 
świadka p. wiaepremjcra Eu- 
genjusza Kwiatkowskiego. Pan 
wicepremier ma ustalić, że 
Państwowe Zakłady miały 
być sprzedane „Polskiemu Ra- 
d ju“ a to celem dalszej odsprze 
dąży firmie „Ericson”.

1 tylko dzięki temu, że Ję

drzejewski przeciwstawi! się 
tym planom, ogratąna wytwór
nia nie przeszłą na własność 
zagranicznego kapitału. Sąd 
wniosek o powołanie na świad
ka p. wicepremiera oddalił.

Przystąpiono do odczytywa
nia ogromnego aktu oskarżenia. 
Czynność ta trw ała przez cały 
dzień wczorajszy, t>

J e

p r a c y

cję z racji 
roweru.

10 la ł f.h k ratą .
Niebezpieczny opryszek sta

wiony przed sądem  Okręgu 
wyra odmówił wszelkich w y
jaśnień. Został skazany na 10 
lat więzienia.

Od tego w yroku odwołał się 
do Sądu Apelacyjnego w W ar

szawie. Tu dopiero zaczął się
brouić. Tw ierdzi, że kierunek 
i rodzaj rany  wskazują, że 
Jóźwik popełnił samobój
stwo. Przyczyny samobójstwu 
podać jednak nie umie, ale 
ja k  przypuszcza była uią 
sprzeczka. Powołano tedy bie
głego prof. Grzywo-Dąbrow- 
skiego.

Nożem w serce za „kapusia”
Zf»rotff9ici n a  potfmtawfa p o t ia f  rw ania

P io tr Borowski, zawodowy cję z racji nowej kradzieży 
•lodziej rowerów, l i  razy ka
żony za kradzieże, zaprosił do 
siebie swego kolegę, W łady
sława Jóźwika celem obejrze
nia dwóch nowo-zdobytych o- 
kazów swych wyczynów zło
dziejskich. Jóźwik udał się do 
mieszkania Borowskiego przy 
ul. P.ratulińskiej w towarzy
stw ie kolegi, Zdzisława Ste
fańskiego.

Na tem tle między Borow
skim a Jóźwikiem wynikła 
sprzeczka, Borowski miał p re
tensję, że Jóźwik sprowadził 
„kapusia '1, obawiał się bo 
wiem, że Stefański w yda go

Solicji. Od sprzeczki doszło 
o zażartej kłótni, aż w pew 

nym momencie Borowski d o 
by! noża i wbił go Jóźwikowi 
w serce. Po dokonaniu zbrod 
ni wsiadł na rower i uciekł.
D opiero po 4 dniach został 
przypadkow o s c h w y t a n y  na 
gorącym uczynku przez połi-

k o b i e t y ! . . .  z H ć d ^ f e i o ]  

N o w y  R o d z a j  

P u d r u  d o t a z y ! , ;

T«V, naprtw ds nawy  r e d » |
E dru—któ»y RietylWo utriymu,

bo*mdi te* brtydkiego poły*.

, le*t ukżę trzynu ais po jedoo- 
krotnem iłjtofowłmu con» miiej 
•siem go u',a. Nazywa aię Nowvm 
Padron. Tjkaloj o „Matowym Wy f  
ląd*ie“- Fabrykanci twierdzą, ż# 
prryeiyoi* sję co tego »m;e»z»nio

f«E t-

I I I

-  -  -  , ndru z podwójną Pianką Kremową. "j-
W  każdym  ra- is  wiem, żo caynl on cero  
moją d o lik o tn ie jezą  i ładniei*M niż kiedyko 
Mam większe pow odzenia 
BSwet irąleją za moją Irz 
powszechnie za zupełnie 
T okaieB  jaa t tak p r z y le p i . .  .  .
jestem na D ow ietrzu, p o d czas  deszczu, wiatru lub przy pa* 
ccbmi »ią- Najiwyezajniaj s ta su ją  po rana i nie pudruje etą 
p r z a i  aały  d z ień , u ie z a la in i*  od  te g o  dokąd idą i co ro b ią ." -

■aafciBMaaMŁMi

Była nienormalna, gdy porwała chłopca?
S e n s a c y j n y  proces polilrle/ „lc#iliiaperlcfM

Sensacyjna spraw a o głoś- cownica jednego z zakładów jesienią roku ubiegłego bawią
Skal- położniczych, przyprowadzi- 

j j ta do swej dalekiej znaj owej

trata

ne porwanie Januszka Skal 
skiego znalazła się wczoraj 
na wokandzie Sądu Apelacyj 
nego w Warszawie,

3-letm Janusz Skalski, syn 
niezamożnych rudziców, zo
stał na wiosnę r. b. uprow a
dzony z Ogrodu Saskiego, 
gdzie przebywał wraz z mat- 

i ką. Matka, na chwilę straciw 
szy syna z oczu w tyui mo
mencie, kiedy zabawiał się z 
rówieśnikami, mimo poszuki
wań, nie raogłą dziecka odna
leźć.

Postawiona na nogi cała po 
licja stołeczna rozpoczęła po
szukiwania, gdyz zachodziła 
obawa, że lak modne w Ame
ryce, a jedno z najohydniej
szych przestępstw -  poryw a
nie dzieci — celem wymusze
nia od rodziców okupu, „kid- 
naperstwo'* zostało pizeszcze 
pi one na nasz grunt-

Poszukiwania te trw ały 
czas dłuższy. Nieszczęśliwi ro 
dzice odchodzili od zmysłów 
z obawy o los dziecka.

W reszcie Januszka Skalskie 
go odnaleziono w mafem i nę- 
dznem mieszkaniu, dokąd 
przyprowadzone było, jak się 
później okazało, przez Stani

BEZROBO CIE WZRASTA.
Liczba bezrobotnych na terenie ca 

lego państw u, w edtug dauyeb  b iu r 
pośrednictw a p racy  przy  Funduszu  
P racy , w ynosiła w dniu 1 b. m.
264.109 osób. bezroboe e wzrosło w 
ciągu  ostatn ich  dw óch tygodni o 4087 
osób.

STRA JK  STOLARSKI, T e KOH,
ARESZT y.

W w arsztatach  sto larsk ich  w W ar
szaw ie w yn ki s tra jk  na tle żąditń 
ekonom icznych W tej spraw ie ro
botnicy odbyli wiec przy iii. Kaczej 
nr. 7. Wobec stosow ania w n iek tó
rych w arsztatach  te rom  w stosunku 
do robotnikow  odm aw iających  udzia 
tu w stra jk u , dokonano aresztow ań 
O gółem zatrzym ano  62 osoby.

CZĘŚCIOW A PRZERW A W R O 
B O TA CH  B L D O  W LANYCH.

Z pow odu spadku te iS pera iu ry , ro
boty bem nowe przy banow ie, wzg.ęd 
nie przebudow ie gm achów  m iejskich 
zostały p rzerw ane aż do ustan ia  przy 
m rozków , natom iast roboty m u ra r
skie mogą być jeszcze prow ub/one 
(do 4 stopni m rozu w dzień). W ten 
sposób naprz. w pałacu  B ianka ro- 
Iw iy w ew uątrztie są kuutynuow aue, 
natom iast p rzy  elew acji zostaiy prze
rw ane.

O gólnie p rzypuszczają , że p rzerw a 
w robotach betonow ych po trw a ty lko  
k ilka dni.

PRZEMYSŁOW CY C O FN ĘLI 
W YM ÓW IENIE UMOWY,

W obec w ypow iedzenia um ow y zb.o - . _. ,
row ej w przem yś.e  w łókienniczym  cy widmem nowych obciążeń, 
przez jeden ze zw iązków  pracodaw* ■ przestał j u ż  b y ć  c z e n i ś  niewia- 
ców. a m ianow icie Zw iązek W łókien-i domem kto i ile b ę d z i e  płacił, 
niczego Przem yślu Zarobkowego, od i . , i • _ t
b y ta  się w dniu 4 b. m. w M n i^ e r-  z  ty tulu noweJ USiawy, p?dą 
stw ie Cp.eki kouferencjo z p rzedsta 
w icielam i zw iązku.

N b konferencji, k tó rej przew odni
czył giów uy inspektor p racy  d y r.
M. K lott, ustaiono, i e  Związek a.'e 
M » ;e rz a  zm ieniać obow iązującego 
w pi^em yśie  w łókienniczym  eenni- 
k t  p iać, lecz dąży do w yjaśn ien ia  
spraw  nieobjętych  um ow ą zbiorow ą, 
a szczegom ie obchodzących przem ysł
zarobkow y.

W w yniku  konferencji, w ym ów ię- 
a ie  um ow y zbiorow ej, dokonane 
przez Związek W łókieuuiczy Przem y- 
»łu zarobkow ego, ma 20stać  c o fn ę -  
te. K west je  techniczne, in teresu jące 
szczególnie p rzem ysł zarobkow y, bę
dą om ów ione na specja lnej konferen
cji, zw ołanej z udziałem  robotników  
Przez inspekcie  p racy  w ŁodzL

dziecko i, mówiąc, ie  to jest 
je j  nieślubny syn, prosiła o
zaopiekowanie się chłopcem. 
Twierdziła, ze me chce wziąć 
dziecka do swego domu, gdyż 
musiałaby wyznać mężowi o 
swych panieńskich grzechach.

Chłopczyk w mieszkaniu 
obcej kobiety był traktow any 
w nieludzki sposób. Brak ua- 
leżytego odżywiania i tęskno
ta za matką sprawiły, że m a
ły Januszek mizerniał z godzi 
ny na godzinę.

Po w ykryciu miejsca, gdzie 
Januszek Skalski był ukryw a 
ny, wkrótce ujęto i eamą 
sprawczynię porwania — Sta 
nislawę Rakowską - Kozłow
ską.
PORWAŁA TO DZIECKO... 

Z MIŁOŚCI.
Stanąwszy przed Sądem O- 

kręgowym w Warszawie, Ra
kowska przyznała się do por
wania chłopca. Tłumaczyła, 
że powodowała nią nie żądza 
zysku, gdyż za chłopca nie 
miała zamiaru żądać okupu 
od rodziców, a w ielka miłość 
do dzieci. Mimo pożycia z mę 
żem nie miała dzieci. P o trze-, 

sławę Rakowską - K ozłow ską!ba macierzyństwa była u niej

cego się Januszka Skalskiego 
zapragnęła zaopiekować się 
nim — jak  matka.

Na wiosnę spotkała Janusz
ka po raz drugi w Ogrodzie 
Saskim. Nie mogła się po
wstrzymać i uprowadziła 
chłopca z ogrodu, umieszcza
jąc go u swej znajomej, gdzie 
często dziecko odwiedzała.

SĄDZIŁA, ŻE RODZICE 
ŁATWO SIĘ ZGODZĄ.

Sąd Okręgowy odrzucił te 
wyjaśnienia, jako niepraw 
dziwe. Kozłowska, k tóra była 
zatrudniona w zakładzie po
łożniczym, doskonale zdawa
ła sobie sprawę, że w d z isie j
szych czasach z łatwością 
można uzyskać zgodę rodzi
ców na zaopiekowanie się icli 
dzieckiem. Zresztą codziennie 
do domu podrzutków przywo 
zi się znaczną ilość niemowląt 
porzuconych przez rodziców, 
którzy wskutek nędzy, nie 
mogą dać utrzym ania potom
stwu.
Kozłowska, gdyby chciała za
spokoić swe uczucia macie
rzyństwa, mogła uczynić to 
bez uciekania się do przestęp
stwa. Zresztą je j stan m ater
ia lny  również nie był na ty 
le dobry, aby mogła dać dosia

Stanisława Kozłowska, pra- tak wielka, że ujrzawszy raz I leczną opiekę chtopcu.

Ile potrwa nam z zarobków
n a  n a w y  pasBaś&S* oif tfocfioeff#?

P ro jek t dekretu o specjal
nym podatku od w ynagro
dzeń, niepokojący ludzi pru

jem y poniżej. Musimy jednak 
dodać, że projekt może ulec 
jeszcze pewnym zmianom 
w opracowaniu ostatecznem 
przy Radzie Ministrów.

Tymczasem jeszcze, pro jek t 
musi być p rzy ję tv  przez Senat 
w ramach nowej ustawy o peł
nomocnictwach dla rządu. Do-
Siero wtedy złożony będzie 

komitetowi Ekonomicznemu 
przy Radzie Ministrów.

D e k re t o  sp ec ja ln y m  p o d a tk u  od 
w ynag rodzeń , p rz e w id u je  dw ie  k a ;

stw ow y po d a tek  dochodow y, p o trą 
cen ia  em e ry ta ln e  i na  rzecz ubez
p ieczeń społecznych .

P ie rw sza  odnosi się do fu n ke jona- 
r ju sz y  państw ow ych , e ta tow ych , 
d ruga — do pracow ników  k o n trak 
tow ych i innych , k tó rych  stosunek  
p ra w n y  do in s ty tu c ji n o rm u ją  qmo-

odznak i K rzyża Zasługi z a  D zielność 
Diu pracow ników  i urzędników  

państw ow ych , p o trącen ia  w ynoszą 
od 5 do 20 proc.: 

p rzy  uposażeniu  d o  100 zł, m ie 
sięcznie — 5 proc.;

p rzy  uposażen iu  ponad  100 do 
150 zł. — 7 proc.; 

p rzy  uposażen iu  ponad 150 —- 500

P ro je k t do tyczy  rów uicż d je t  po 
se lłk icb  i sen a to rsk ich , w y n a g ro 
dzeń za udział w pracach rad  n a d 
zorczych, z ty tu łu  p raw ą do em ery
tu r . re n ty  lub  zaopa trzen ia .

Y tołne od spec ja lnego  p o d a tk u  b ę 
dą:

zao p a trzen ia  w ete ran ó w  pow stań 
^ . . _ narodow ych  o ra z  w dów  po n ich ; za-

tegorje p o trąceń  — w yższe nieco od o p a trzen ia  b. skazańców  poljtycz- 
uposażeń urzędn ików  publicznych  n zch  o raz  pozostałych  po n ich wdów 
i — nieco niższe — od Innych  w yna-1  i sierot, pensje, p rzyw iązane do órde- 
g rodzeń . od k tó ry ch  O D laca sie oań-1  ru  w oienneeo Y irtu ti M iłitari o raz  do

w y.
W  p ie rw sze j g ru p ie  chodzi o pen- z t / — l0  proc.; 

sje w ypłacane przez: S karb  P ań- i p rzy  uposażeniu  ponad  500 do
stw a, S karb  Śląski, m onopole, przed- 1000 zl, — 12 proc.; 
s ięb io rsiw a, bank i, fundusze  i zak ła - p rzy  uposażen iu  ponad  1000 do 
dy państw ow e, związki,* P tz e d s ię - 1 3000 zł. — t5 p roc.; 
b io rsłw a  i u rzędy  ram orządaw e, za- o rzy  uposażen iu  ponad 2000 zL —
k ład y  ubezp ieczeń  6potocznych ' 20 proc.
i B ank Po lsk i. •  D la  innych p racow n ików  —■ od

4 i pól p ro cen t tło 16 i pół p rocen t;
p rzy  w ynagrudzen iu  m iesięczuem  

do 110 -ł. — 4 3 p roc.;
p rzy  w ynag rodzen iu  ponad  110 do 

165 zł. — 6,5 proc.;
p rzy  w ynag rodzen iu  pouad  165 do 

550 zł. — 9 proe.;
p rzy  w yuag rodzen łu  ponad  550 do 

t-150 zł. — 10J5 proe-;
przy  w ynagrodzeniu  ponad 1450 

do  2.300 zL — 12.5 proc.;
p rzy  w ynag ro d zen iu  p o n ad  3.300 

zŁ — 16,5 p roc ,

A FAKTYCZNIE LICZYŁA 
NA OKUP.

Sąd doszedł tedy do wnios
ku, że Kozłowska dopuściła 
się przestępstwa z żądzy zys« 
ku, spodziewała się bowiem, 
że rodzice chłopca zapłacą 
każdą ęenę *a zwrot porwą* 
nego syna

Mając na uwadze, jak  gło
szą motywy wyroku, że por
wanie Januszka Skalskiego 
jest już trzeciem, o czern wia- 
dom z gazet, zkolei tego rodza
ju  przestępstwem w Polsce, 
St^d Okręgowy skazał Kozłow 
ską na 3 łata więzienia, by su 
rowa ta kara była postrachem 
dla tych, któryby zechcieli u- 
praw iąc poryw aaie dzieci od 
rodziców.

Od tego w yroku odwołała 
się obrona do Sądu Apelacyj
nego, dowodząc, ze Kozłow
ska jest osobą niezupełnie 
zdrową psychicznie.

CZY KOZŁOWSKA JEST 
NORMALNA?

Na w czorajszą rozprawę 
Kozłowska została sprowadzo 
na z więzienia. Przyznała 6ię 
do w iny. W dalszym ciągu 
podtrzym yw ała swre tw ier
dzenie, że do przestępstwa 
skłoniła ją  żądza mezospoko' 
jonego macierzyństwa.

Na pytania prokuratora:
— Czy oskarżona wiedzia

ła, że rodzice Januszka są nie 
zamożni?, odpowiedziała.

— tak. Wiedziałam. 5pee- 
jalnie przed porwaniem cho
dziłam się d rwiadywae ?

— No, i co?
— Ryli biedni.
— A gdyby byli bogaci, to 

oskarżona zabrałaby dzieckof*
— Nie. poco zabierać dzier 

ko bogatym rodzicom, prze
cież dziecko u bogatych i tak 
ma dobrze.

Powołani na rozprawę wczo 
rajszą biegli psychjatrzy dr. 
Nelken i dr, Dreszer wydali 
opinję, że oskarżona ma pcw* 
ne nienormalności w budowle 
narządów rozrodczych. Żad
nych objawów choroby psy
chicznej nie stwierdzono. Ko
złowska je6t wrażliwa, ner
wowa i histerycznie usposobio 
na, co w pewnym tylko siop- 
niu ogranieza je j możność kie 
rowania czynami.

Po wczorajszej rozprawie. 
Sąd Apelacyjny zmniejszył 
Kozłowskiej karę do 1 i pół ro 
ku więzienia.
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T iumaczenie 
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Czągielnikitm
P Zosia M. pisze: „Pew nej nocy 

śniło m i się, że zn a jd u ję  się w w iel
k ie j sali, do k tó re j tłoczyli się g ro
m adnie ludzie. Z przerażeniem  zau 
w ażyłam , że w śród tych  ludzi niem a 
an i jednego białego, a sam i ciemni. 
Szukałam  w ylęknicuem i oczam i 
choćby jednego białego oblicza, lecz 
darem nie: zewsząd o taczały  mnie
żółte tw arze  C hińczyków . Z ogrom 
n ym  łękiem  p rzedarłam  ?ię przez 
ludzk i tłum  i weszłam do innego 
pokoju . W ówczas doznałam  u czu ca  
ulgi, albow iem  w poko ju  tym  zn a j
dow ali się sam i biali ludzie. B yk  to 
chłopcy i dziew częta, k tórzy  ta ń 
czy li i jśp3ewali. P rzy łączy łam  się do 
dziew cząt. Jedua  z n ich zapy ta ła  
m nie, dlaczego uciekłam  z tam te j 
sali. O dpow iedziałam  je j. że óo i0 się 
C hińczyków  i  w tym  m om encie obu
dź'icun się.

* * .*Sen pow yższy w róży, że w m ie
siącu  g ru d n iu  spoLka P an ią  radosne 
w ydarzen ie  (zabaw a, czy coa w tym  
rodzaju). P rzebyw an ie  w śród gro
m ady  ludzi żóftveJ* a następnie b ia
łych , oznacza daleką podróż za P ’ rę 
la t. Jest Pan i chora. O tóż z choroby 
te j w yjdzie P an i stopniow o. Chłopiec, 
l  k tó rym  Pan i chodzi m e m a nara- 
zie pow ażniejszych zam iarów .

P. R om an Zalam ort. Sen Pański 
p rzepow iada zm ianę tow arzystw a i 
głębokie p rzeżyrie  w ciągu  najb liż
szych m iesięcy. Znajom y bedzie usi
łow ał w ykorzystać  P ana. Proszę się 
go w ystrzegać (blondyn, wysoki). 
S y tu ac ja  m a te rja ln a  ulegnie chw ilo
w em u pogorszeniu. Szczęśliw y dzień 
— piątek .

„ Lilja .ia". N :ech się I an i po rtara  
regu larn ie  i zdrow o odżyw iać, v. 
przeciw nym  bow iem  razie grozi Pani 
choroba przew odu pokarm owego. 
C zek a ją  P an ią  troski, k tó re  jednak  
u stąp ią  m iejsca dobre j i  radosnej 
przyszłości. M ężczyzn., o którego 
P an i p y ta , jes t człow iekiem  porząd
nym . Ńie wiem, czv p rzypadniecie  
sobie do gustu. O trzy m a  Pan i nie
długo list.

„Zrozpaczona Jasia". Będzie w P a 
n i życiu  zm iana na lepsze. Sen P an i 
w róży polepszenie p rzy  pom ocy p izy  
jació ł. Zejdzie się P an i z mężem, ale 
leszcze nieprędko. Znajom e dziecko 
zachoruje. P rze jm uje  się P an i w szyst 
kiem  zupełnie n iepotrzeonie. W ięcej 
zau fan ia  do w łasnych sił, a  w szystko 
będzie dobrze.

JS m u tna  C yganeczka". Sny P an i 
Wróżą rozczarow anie do b lisk iej o- 
soby i zm ianę otoczenia. Będzie P a 
n i na pogrzebie. L ist nadejdzie. Mo
żliw e, że chłopiec, o k tó r \m  Pani p i
sze, jeszcze się Pani spodoba. W ka
żdym  razie  bez miłości proszę za 
m ąż nie w ychodzić.

W  CZTERY OCZY
In t y m n e  r o z m o w y  ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

M i l o s c  mmf# e #
P. Janina W-k zwierza nam

sie:
„Jestem uczenicą 3 klasy 

gimnazjum, mam lat 18 i 
mieszkam stale w Sulejów 
ku.

Jechałam pot iągiem z dwor 
ca Głównego ze szkoły w prze 
dziale. Na Dworcu włównym 
wszedł do tego przedziału ja  
kiś chłopiec w wieku lat 20 i 
uśmiechnął się do m n e . Ja 
uczyniłam to samo. Ale nie
długo trw ało to moje szczę
ście. Już na dworcu Wschod
nim wysiadł, mając w ręku 
dużą walizkę. Ja w tej chwili 
otworzyłam okno i patrzałam  
za nim, ale on się nawet nie 
obejrzał.

Będąc raz w  bufecie na

dworcu Głó.wnym i p ijąc  wo
dę, też go ujrzałam . Stał za 
kontuarem  i rozmawiał z ka 
s je rką  tegoż bufetu. Gdym to 
zobaczyła, aż mi naraz serce
Erzestało bić Pomyślałam so 

ie — gdy go ujrzałam , że mo 
że teraz zawrę z nim znajo
mość. Ale on prędko wyszedł 
i zniknął mi w tłum ie pasa
żerów.

Jeżdżąc stale pociągiem 
w iduję g„ nieraz na mronie 
dworca vVschoduiego. Dowie
działam się, że p racu je aa  
tym dworcu. Ale cóż z tego? 
Nie mogę z nim zawrzeć zna 
jomości.

Nie mam ochoty podejść do 
niego i wyznać mu, że go ko
cham, bo może by  mnie wy-

f i l a  m g f e /  w g f c g n d z l g * . .
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POŁOWIĄ"

(A. E.) — Mój Moniek idzie 
jutro trzeci raz na komisję po
borową — rzeki pan Jakób  
Oberman do smego przyjacie
la, Nalana Fisza. — Dma razy 
dostał odroczenie, żeby się po
prawił.

— No i co? E ty l trochę?
— Sie nie pyta j lepiej. Prze

cież od dwóch tygodni on się 
głodzi i nic nie je, tylko śle
dzia. Wygląda jak  urodzony 
nieboszczyk, słomo honoru cie
bie daję.

— I myślisz, że go nie mez- 
mc?

— Na pewno go nie wezm ą , 
Za co? Za te skórę i kości? Prze 
cież on jest chudy ja k  szkielet. 
On spotkał na ulicy jedne pa
nią z pieskiem, to ten pies się 
rzucił na niego zaczął go 
gryźć. To Moniek ziobił krzyk: 
co to za świństwo, żeby pies 
był taki nieroychomany? W te
dy ta pani odpowiedziała: — 
Co się 'pan dziwisz? Biedny 
piesek rigdy nie widział tyle 
nosci narazi

— Że on jest chudy, to nie 
szkodzi. Ale przecież zdrowy!

— Zdrowy? Żeby moje mro 
gi takie zdrowe byli. T y  wiesz? 
j a k  on wchodzi na pierwsze 
piętro, to mu serc? tak bije, że 
cóś strasznego.

Pan Natan machnął ręką.
— We w ojsku nie patrzą na 

takie rzeczy. Poco on ma wcho

dzić na piętro? W ojna i tak sie 
odbywa na parterze.

— Nie kłóć się, Natan, z  po- 
tuodu na pewno go nie wełnią. 
Przecież on jest słaby, jak  m u
cha! Masz pojęcie? On nie ma 
siły rąk podnieść do góry.

— No to co? Właśnie dlate
go go wezmą. To przecież naj
lepszy żołnierz! J a k  nieprzy
jacielkrzylenie: „ręce do góry , 
to on się nie będzie mógł pod
dać.

— Ale on nawet nie może po 
rządnie odetchnąć!

— To lepiej! Przecież na 
wojnie są gazy. Będzie m niej 
oddychał, to się mniej zatru je!

Duskusja trwała do późnego 
wieczora. Pan Jakób trmier- 
dził, że Mońka nie wezmą, pan 
Natan, że wezmą i wreszcie za 
łożyli się o 50 złotych.

Przez całą noc przeciwnicy 
nie zmi użyli oka. Rzucali się 
niespokojnie na posłaniach, a 
z samego rana, pobiegli wraz z 
Mońkiem Obermanem na ko
misję poborową, gdzie lekarze 
uznali młodego kościotrupa za 
zdolnego do 'a żby wojskowej.

Mimo oczywistej przegranej, 
pan Jakób zapłacić 50 złotych 
nie chciał.

Oburzony pan Natan podał 
go do sądu. Sąd jednak uwa
żając zobowiązania powstałe 
z zakładu za niemoralne, po
wództwo oddalił.

* śmiał. Jest bardzo przysto j
ny, średniego wzrostu, ubra
ny iet w bronzowy garnitur, 

j Kochany Panie 1 ieJkklorze, 
podaj mi jakąś radę, żebym 
mogła go ja k  najprędzej poz 
nać, b o . go strasznie pokocha 
łam od pierwszego w ejrzenia. 
Jeżdżę stale ze szkoły tym 
pociągicip co odchodzi z 
dworca Głównego o godzinie
2-ej po południa do Mrozów". 

*

Pisze P an i, że  P an i u ie  m a  ocho
ty  p o de jść  do  mł odziesica, w k tó 
ry m  się Fan i zakocha ła  w obaw ie, 
aby  Parni n ie  w yśm iał, T en b ra k  
ochoty  i ta  obaw a św iadcz) łaby  o 
tent, że zap a ł m iłosny Pan i m e  je s t 
znów  ta k  bardzo w icik i. Bo rz e 
czyw iście, sko ro  P an i nie m ą ocho 
ty  na  poznan ie  go, to... poco się 
zm uszać? M nie się  w y d a je , że jak  
się  kocha, m a aię a ie ty lk o  ochotę, 
a l t  pow iedzia łbym  w ręcz — żądzę 
poznan ia  osoby, k tó r a  w snndziła  
ta k  tk liw e  uczucia.

P rzypuszczam , że 10 ra c z e j n ie  
ty le  b ra k  ochoty , ile  odw agi. To 
znów  n iesłuszne, k o b ie t a , . p raw dzi 
wie k o ch a ją ca , w aży  się  na  rz e 
czy znaczn ie  pow ażn ie jsze , n ie 
k ied y  n iem al trag iczn e , p rzezw yzię. 
żn p rzeszkody  o w ie le  tru d n ie jsze , 
niż tak i drobtetzg, j a k  pod e jśc ie  do 
m ężczyzny, k tó reg o  kocha. Tem 
b a rd z ie j, że j a k  w y n ik a  z lis tu  Pu 
ni, p o w strzy m u je  T an ią  n ie ty le  
w zg,ąd na t. żw . „nie w ypadn“, ile 
1 op rosin  obaw a, ab y  P an i nil w y
śm iał. A gdyby  n aw et w yśm iał - 
w n a jgo rszym  raz ie ! — w ięc cóż z

Fry zy s  się skończył
(rl. L.) M ożnaby ta k  pom yśleć, 

będąc n a  w idow ni te a tru  W ielk ie
go, gdy g rano  tam  p ięknu  operę 
C zajkow sk iego  p. t  „Ł ugen ju sz  O- 
n tg in “. B ył idk i nadkom ple t, że n<, 
w et tru d n o  było  się docisnąć na  wi 
dow nię, bo w szystk ie  p rze jśc ia  b y 
ły  uosłow r.ie za tk a n e  publiczno
ścią. N ie dziw nego. C eny biletów  w 
tea trze  W ielkim  są bardzo  niskie, na 
poziom ie k inow ych, a  zato słyszy 
się n a jp ię k n ie jsz e  o p e ry  w w yko- 
n_niu  znakom itych  śp iew aków . A 
dob re  i tan ie  p rzed staw ien ie  zaw 
sze zapet :i w idow nię te a tra in  j  w 
W arszaw ie, naw et w dobie sza le ją 
cego k ry zy su .

O neg ina  śp iew ał ty m  razem  za
g ran iczny  b a ry to n  B alaban , >sląga 
ją c  duży  sukces. A le i nasi śp iew a
cy nie ustępow ał, m a , sp isu jąc  
się rów nież dzielnie i zb iera
ją c  n iem u ie jsze  żniw o oklasków , 
lęd y cz k o w sk a , Jako  1’a ija n s  T y 
siak, laico L eńsk i -  b isow ali sw e 
czołow e a rje . Podobali się tak że : 
łiu p e r to w a  ja k o  t 'Iga, B ender, ja 
ko G rem ia , o raz  Szczepański, ja k o  
T riąu e t. O perę  jro zm a ica ł sz e rrg  
tańców , ułożom, cb przez dyr. P ia- 
now skiego z udziałem  n a jp ię k n ie j
szych r n a jw y b itn ie jszy ch  tancerek , 
zespołu. O ik ie s tę  p row adził po m i-j 
strzow sku  d y r. T y  Ilia!

tego? R ozum iem , ja k  b a rd zo  p rz y 
k ra  jest szyderstw o  z uczucia. A lo 
p rzecież  te j  pew ności by n a j i  n ie j 
niem a. Może wtaS"ie n ie  w yśm ieje , 
może, p rzeciw nie , gdy  p rzek o n a  
się. że m łode se rduszko  dziew częca 
p łon ie  ku  n iem u ogniem  p ie rw sze , 
miłości, będzie naa w y raz  szczęśli
w y z tego  k ró lew sk iego  unru , jak iru  
j t s t  dziew icze uczncie lS - łe lm e j 
m ałej kob ie tk i?

C zy m iłość P an i je s t  ta k  n ik ła , że  
cofa się p r te d  tak iem  ry zy k iem ? 
N iech P an i w ie, że k to  nic n ie  ry z y  
k u je , n ic uie zy sk u je ! P ow tarzam , 
gdyby  P an ią  n aw e t w yśm iał, okaza 
łoby się ty ] .o, że to  człow iek bez 
w artościow y, bo  m ożna n ie < p rz y ją ć  
cudzego uczucia, sko ro  nie budzi 
w zajem ności, a le  n igdy n ie  w olno 
z n iego szydzić. To też  w tym  n a j 
go rszym  w y p ad k u  pocieszy łaby  się 
Piani św iadom ością, że tak ieg o  czło
w ieka  nie w a rto  ny lo  obdarza  tak  
p ięknem  uczuciem . W ięc śm iało Ha 
p rzód  k u  m iłości i szczęściu!

c © «
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Do przy jąć  popoh tdn iow ych  rut* 
k r y  w  a się stół m a leńkiem i serw etecz- 
kam i, k tóre podkłada  się pod  ka żd e  
nakrycia . Zagranicą, zw łaszcza  do  
przy jęć , na k tó rych  podaje się coc- 
taile łub  też słodycze i omoce, bar- 
dzo m odne są m aleńkie  okrągłe , 
ha ftow ane serroeteczki, na który :h 
w y szy te  są dow cipne i m iłe  afo
r y z m y  np. w  s ty lu  ta k im : „Najpię
kn ie jszym  w iekiem  p rzy ja źn i je s t  
sta. ość", lub  też: „Kochać m ożna
miele ra zy  — potępić ty lk o  jeden  
raz" Jedneni słcme.m pani dom u  
m a w  ty m  w y p a d k u  okazję  do w y 
kazania  swego dow cipu ,

C zu  pani in teresuje się w ojną  abi 
sy ń tk ą :  P rzypuszczam , że  ta k  — te 
w zględu  na modę. G dyż oto, ja k  jię  
okazu je  na jm odn ie jsze  obecnie  są 
kapelusze przypom ina jące  w o jenne  
ka sk i lub  też fe z y  tureckie. K apelu
sze tak ie  m a ją  przew ażn ie  na czu b 
ku  p ęk  kogucich  piór, co w yg ląda  
bardzo w ojow niczo , i bardzo  szyko m  
nie, o ile pani posiada sm ukłą  s y l 
w e tkę  i odpow iedni ko stjum . O dpo
w iedni — to  znaczy  z peleryną, g J u t  
ten  ty p  je s t n a jbardzie j odpow iedni 
do ta k  zaruadjackiego kapelusika .

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

1%l E & h e z p a e c z n e  g a a M i i a a k a
n .

Poleciłem sprowadzić do
zorcę. Jak ustaliłem pełnił on 
w tym domu obowiązki dozor 
cy od przeszło lat dwudzie
stu. Był przybity  tem co się 
stało i miałem dużo pracy, by 
go uspokoić i wyperswado
wać mu, że niema z jego stro 
ny żadnego uchybienia, ani 
w iny za to, . co się stało i że 
mu nic nie grozi.

— Opowiedzcie mi tylko do 
kładnie, kiedy i w jakich oko 
licznościach spostrzeżono zbro 
dnię ?

— To było tak, proszę pana 
naczelnika — iozpoczął uspo
kojony już  mojem zapewnie
niem. — O ósmej rano, jak  
zwykle przy szła posługac/ka. 
Pan Z. otwiera* iei zawsze

drzwi, b i’dz« w swojej izbie, 
wchodzi Józefowa, to jest ni- 
i>y ta posługaczka, proszę pa 
na naczelnika, i powiada. „Nie 
w iem co to jest, dobijam  się 
już od kw adransa do drzwi, 
a pan nie otwiera. Czy może 
czasem nie przyszedł na noc 
do domu?" A ja  je j odpowia 
dam, że z pewnością jost w 
mieszkaniu, bo przyszedł o 
9-a j wieczt i i "hodziłem jesz
cze po gazety dla niego, a kie 
dy wróciłem, to był już  w 
szlafroku. W Idać, powiadam 
do n ’ej, twardo śpi i musi moc
niej dzwonić. Poszliśmy ra 
zem i przez k ilka minut dobi
jaliśmy się do drzwi. Zaglą
dam przez dz.urkę od klucza, 
patrzę klucz jest w zamku. 
Wydało mi sie coś niew yraź

nego. Wyszedłem na ulicę i 
wdrapałem się na ok no i zagłą 
dam do pokoju. Mało mnie, pa 
nie naczelnik u, szlag nie t r a 
fił. Patrzę, lezy na łóżku za 
kryty, a w pokoju wszystko 
porozrzucane po podłodze. W 
te pędy poleciałem do korni 
m rja tu  i dałem znać o wszyst 
kiem.

— Czy pan Z. zwykle przy 
chodził tak  wcześnie do do
mu ? -  zapytałem.

— Ale skąd, ciegiem przycho
dził późno w nocy.

— Czy n it zauważyliście 
nikogo, wchodzącego do n;e 
go już  po jego przyjściu?

— Kiedy pan naczelnik py- 
a, to przypominam sobie, że

zaraz po nim przychodził ja 
kiś wysoki pan we futrze. Wi 
działom go ju ż  parę razy 
irzedtem, jak  przychodził do 
niego.

— Czy widzieliście go rów 
uież wychodzącego? — py ta
łem dalej.

— Mus wyszedł przed zam 
knięciem bram y, bu go nie 
zauważyłem.

— A oprócz niego nie zau
ważyliście nikogo ?

— Może tam ieszcze ktc. i

chodził, ale rue widziałem To 
Jest duża kam ienica i trudno 
za każdym  clibdzić i patrzyć 
do kogo idzie.

— Czy do pana Z. przycho
dziło dużo interesantów?

— Niby kto, czy przycho
dził? — zapytał dozorca, nie 
wiedząc widocznie co ozna
cza słowo „interesan‘ów".

— Pytam się, czy dużo lu 
dzi do niego przychodziło.

— Sporo, a czasami to takie 
awantui \  były w mieszkaniu, 
że myśleliśmy, że się lam za
bijają.

— Czy tylko mężczyźni

Erzyrhodzili czy także i ko- 
iety?
Uśmiechnął się znacząco.— 

Kobiety, to przychodziły z 
nim razem, ale tylko w nocy. 
Ale jak ie  to tam kobiety, zwy 
czajne lafiryndy, rogówki, a 
potem rano, to też była chry- 
ja, bo w ym yślały r a  cały głos 
i m usiałem je  miotłą przepę
dzać.

— A o co były  te aw antu
ry? — zapylałem.

— Ano zwyczajnie, płacić 
nie chciał. Jedna to nawet ta
ka „książkowa" poszła do ko 
m isariatu  na skarcę,

— Czy znaliście również żo 
aę nieboszczyka?

— A juści. Uciekła od nie- 
ro z córką i jest gdzieś u ro
dziny na piow incj ■

W toku badania dozorcy, 
przyj echa li. p rokurato r oiąz 
sędzia śledczy i z ich polece
nia zająłem się przegląda
uiem korespondencji zamordo 
wanego. Między papierami
znalazłem cały sios w eks'1' 
na duże sumy. Przeważnie by 
ły to blankiety niewypełnio
ne z podpisem wystawców, 
nazwiska, których znane by
ły w świecie lubiącej się ba- 
w ić młodzieży.

Po dokonaniu szczegółu *
wych poszukiwań za śladami 
i odtranspoitowan-u zwłok 
do prosektorjm u mieszkanie 
zamordowanego zostało op a* 
czętowane i udaiem się do 
biura. Tu oczekiwała mnie nie 
łada niespodzianka. Wy w óła 
ne w międzyczasie odbitki 
palców były  identyczne z od 
ciskami znanego złodzieja 
mieszkan;owego, znanego w 
świecie przestępczym pod 
przezwiskiem „aeroplan".

(Ddlszy ciąg jutro).



OBŁĘDNA M1ŁOSC
U szczytu 'irżerażenia H enryk już nie odpo

wiadał nawet słowem na pytania Basi.
Zamknął okiennice zpowrotem, starając się to 

uczynić możliwie bez najmniejszego szelestu, po- 
czem szepnął Basi:

— Uciekajmy, uciesajm y stąd... Prędko...
Głos drżał mu straszliwie... Byl bliski omdle

nia... spoglądał błędnie... Busia przeraziła się je
szcze bardziej, niż on. Ledwo zdołała wydobyć z 
siebie trwożne zapytanie:

— Duch... jest... tu?
Nie odpowiedział je j ani 6lowem, lecz ciągnął 

za sobą zapamiętale...
Szla za nim posłusznie, bojąc się już nawet pa

rę z ust puścić.
iuż nie szla teraz nawet, lecz biegła, jakby  ów 

i tajemniczy deptał je j po piętach i wyciągai 
po nią już łapę...

Strach je j potęgował jeszcze okropny wyraz 
twarzy Henryka, mrożący je j krew w żytach. 
Znała dobrze Henryka, wiedziała, jaki jest o d 
w ażny i rozumiała, że skoro jest tak przerażony, 
więc muszą być ku temu aż nadto ważne powody.

To na pewno nie były jakieś strachy, lecz coś 
o wicie gorszego.

Cóż wreszcie H enryk u jrzał straszliwego, że 
tak okropnie się przeraził i tak trwożnie uciekł, 
cały drżący?

Ujrzał — swojego własnego ojca... Stał z d ru
giej strony pałacu z obnażoną głową, a miał wy- 
ruz twarzy, tak wstrząsający, tak tragiczny, że 
Henrykowi aż tchu zabrakło z wrażenia...

Cóż ou tu mógł rob;ć. ua tych rumach Wan- 
dyszcz?

Jedno było pewne, że przybył tu  w tajem ni
cy, w sekrecie przed synem.

Nigdy w życiu nie wspominał mu ani słowem
0 tyin pałacu, nie mówił nic o jego właścicielu.

A teraz było jasne, ze go znał... I może to na
wet 011 sam jest owyin legendarnym hrabią Wan- 
dyczern?

Ta myśl odrazu strzeliła do głowy H enryko
wi, gdy ujrzał ru ojca, tak zmieszanego u stóp 
opuszczonego pałacu.

Cdy sobie to uświadomił, aż włosy zjeżyły mu 
>ię na głowie—
1 Czyżby to było możliwe? Jego ojciec noafżeby 
ty ć  rzeczywiście bohaterem tych wszystkich opo
wiadań? 1 w takim razie z jego osobą łączyły się

również wszystkie opowifidania, dotyczące h ra 
biny Korowskiej?

A jeżeli tak, to kimże jest on, jego syn?
H enryk nie miał odwagi już nawet myśleć da

lej bo pizychodzily mu myśli tak straszliwe, że aż 
przeraża juce.

Ucieka! więc stąd... Bał się...
Przvbiegli oboje do oczekującego ich stangre

ta w tak okropnym stanie, z tak straszliwem prze
rażeniem na twarzy, że stangret pomyślał sobie, 
iż ujrzeli nie jednego, ale cały pułk duchów w pa
łacu.

Chciał zapytać, ale jeszcze nie zdołał, gdy Hen
ryk krzyknął ostrym rozkazującym tonem:

— Jedziemy!../ Jedziemy stąd, prędzej!... Co 
koń wyskoczy!...

Poczetn rzekł do Basi:
— Pamiętaj, ani słowa mojemu ojcu, cośmy tu 

widzieli.
— Cóżbym mogła powiedzieć, kiedy... ja  w ła

ściwie... nic takiego nie widziałam.
— Ale nawet o tem, że tu byliśmy ani słówka, 

błagam cię!...
— Mój Boże, więc może mi powiesz wreszcie, 

co się stało?
— Nic, eoby cię mogło zainteresować. Proszę 

cię abyśmy nigdy o tem więcej nawet nie mówili.
Pomógł Basi wejść do powozu i pogrążył się 

w głębokiej zadumie. Kazał stangretowi wracać 
do Wślna i przez całą drogę nie odezwał się już 
nawet słowem.

Tegoż wieczora powiedział Basi, że, niestety, 
nie będzie mógł jej towarzyszyć w dalszej podró
ży z występami. O jcu zaś rzekł, że jedzie do W ar
szawy.

Hrabia Wandycz, niemało zdziwiony nagłym 
kaprysem syna nie sprzeciwiał nm się wszakże 
i wraz z nim udał się do Warszawy. Pomyślał so
bie, że widocznie H enryk pogniewał się z Basią
W 1— — « — — — B— H— —

Czytajcie
W e s o ł e  W ia d o m o śc i

Cena lO groszy

i chce z nią zerwać. # • i i
Basia nie mogła nic innego przypuścić, jak  ty l

ko to, że je j przyjaciel wpadł w obłęd ze strachu 
przed duchami w starym pałacu.

A zresztą, ponieważ je j się trochę znudził, boi 
wciąż deptał je j od kilku miesięcy i nic miała zu
pełnie wolności, więc nawet była poniekąd zado
wolona, że się to nareszcie skończyio.

Gd owej chwili drogi ich już nigdy więcej si$ 
nie spotkały,..
• • * ’ * * * •. • * j  •

W ydarzenia następowały teraz jedno po dru- 
giem 2 wielką szybkością.

Stopniowo rozjaśniało się wszystko w duszy 
Henryka.

Powziął podejrzenie jeszcze wtedy, gdy n jiza l 
tragiczną twarz ojca, stojącego u stóp pa*acu, tak  
bardzo czemś przejętego i wstrząśniętego.

Powiedział sobie c razu, że jego ojciec musiał 
mieć coś wspólnego z dramatem, jak i się rozegrał 
w Korowcach.

Podejrzeuie to coraz bardziej świdrowało mu 
mózg, nabierało coraz wyraźniejszego kształt tr i ni
gdy jeszcze H enryk nie odczuwał tak gwaltow- 
i.ej, jak  te iaz żądzy, aby siq wszystkiego dowie
dzieć o sobie.

Już mu było wszystko jedno, czego s!ę dow:e, 
pragnął tylko wiedzieć, kogo ma przeklinać, a ko
go błogosławić, kto był odpowiedzialny za smu
tek jego dzieciństwa i ból lat chłopięcych.

Ale jakże dowiedzieć się tego wszystkiego?
Przyrzekł przecież soLie, poprzysiągł uroczy

ście, że nie będzie nigdy już więcej nuwet wspo
minał o sprawach, które jaw nie spraw iały przy
krość ojcu. Byl zawsze taki zmieszany, gdy się je  
poruszało, że niesposób było ponawiać mu tej 
przykrości.

ł jeżeli tak nagle zerwał z Basią, to właśnie 
dlatego, aby uniknąć jej pytań, któreby mu mo
gły być aż nadlo przykre.

Ale u kogóż będzie się dowiadywał? Poco wO- 
góle przyjechał do W arszawy?

Czyżby chciał doprawdy szukać wyjaśnienia' 
tej spraw y u hrabiny Korowskiej? Czy to wypag 
da? Czy można ją  tem fatygować? Czy wogćle 
jest w Warszawie. :

Odpowiedź ua pytania m iały  dać już najbliż
sze godziny,

Dalszy ciąg jutro.

OWOC GRZECHU
Tragiczne dziejfc! Które w strząsnęły  całym światem

Przez ten czas Brzanowski jeszcze nie zdołał 
naprawić swej maszyny.

Wraz z kierowcą biedzili się jeszcze nad napra- 
wq rnoioru, gdy nagle rozległy się dźwięki syre
ny samochodowe |

Brzanowski wybiegł na szosę, pragnąc zatrzy
mać samochody, aby poprosić którego z kierow
ców o pomoc.

Jeszcze uie zdołał wszakże podnieść ręki, gdy 
u jrzał, że przy kierownicy siedzi policjant w mun
durze.

W mgnieniu oka więc uświadomił sobie, że le
piej nie zatrzym ywać tych samochodów, ponieważ 
mogłyby paść niepożądane pytania...

W rócił więc do swego samochodu i nawet umy
ślnie tuk się nachylił nad nim, aby nie zdołano roz
poznać jego osoby.

I to było cale jego szczęście...
N ietrudno sobie bowiem wyobrazić, coby się 

stało w przeciwnym wypadku...
Samochody policyjne zatrzym ałyby się, aby za

pytać, czego chce?
Poprosiłby o pomoc, a tymczasem Liii u jrza

łaby go i, oczywiście, nie omieszkałaby pow ie
dzieć policji, że to właśnie ten handlarz żywym 
towarem uwięził ją  w piwnicznej norze.

Oczywiście, mógłby protestować, że niepraw 
da, że tej osoby wcale nie zna, że to jakieś nieporo
zumienie, ale dalsze śledztwo w yjaśniłoby praw 
domówność Liii.

W ystarczyłoby bowiem zapytać Brzanowskie 
go, dokąd jechał i poco, sprawdzić jego rzekomy 
ceł podróży, a musiałby się ostatecznie zaplątać w 
zeznaniach tak dalece, że nie zdołałby się już z 
nich potem wywinąć.

Szczęściem jego wszakże było i to, że Liii n*e 
w yjrzała  z okna, bo gdyby go dostrzegła, także n:e 
wyszedłby cało z tej przykrej przygody.

Los mu sprzyjał jednak i dlatego, nic mu się nie 
stało

Zastanowił się wszakże, jak  to 6ię stać mogło,

że policja wraca z tego właśnie Kierunku...
T fyżby z knajpki?
Zasadniczo to było możliwe, bo może wieść o 

ten już dotarła do władz policyjnych?
Czcinuż wszakże nie widział w takim  razie sa

mochodów, judących w tam tą stronę?
Innej drogi przecież nie było?...
Zapomniał o tem, że na chwilę odszedł od sa

mochodu, szukając mechanika.
Doszedł więc do wniosku, że niema co dłużej 

zwlekać.
Pozostawił samochód własnemu losowi, a sam 

poszedł w kierunku knajpki, pragnąc dotrzeć tam, 
choćby pieszo. Zresztą, i tu poszczęściło mu się o 
tyle, że znalazł furmankę, jadącą w tam tą stronę.

Wpadł do Ryleżaków, jak oszalały.
Gdy u jrzał ich zgnębionych i osowiałych, do 

myślił się, że musiało się stać, coś złego.
W rzasnął:
— Gdzie towar!?...
Odpowiedziało mu grobowe milczenie...
Gdy ponowił swe zapytanie, Rylczak tylko ma

chnął ręką.
Rylczakowa zaś rzekła ponuro:
— Szukaj w iatru w polu...
— Jak mogliście dopuścić? — piorunowa? Brza- 

nowski.
— Pan lepiej powinien wiedzieć, skoro par 

wie, że coś się wogóle stało — rzekł Rylczak — 
my oboje z żoną w głowę zachodzimy, k to  mógł 
kapować? Już nawet na pana i na Wmiamskiego

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena lO groszy

myśleliśmy przez chwilę Może chcecie stracić to
war, aby lylko nam nie dopłacić?...

— Bydło z was i t} le!... — pienił się Brzanow
ski — o, macie, patrzcie — rzekł, — w yciągając 
z portfelu banknoiy — specjalnie pożyczyłem so
bie, żeby wam dodać reszłę należności, poło jedy
nie tu przyl.yd ni — dodał, woląc ukrywać, że wie
dział, iż „towarowi" grozi niebezpieczeństwo, a nie 
umiał mu zawczasu zapobiec,

— A to skąd pan wiedział, że się coś stało?
— Bo widziałem, jak  gliny szorują szosą auta

mi do Warszawy. Ale jak to się stać mogło?
— Nic innego, tylko ktoś kapował, bo inaczej 

przecież być nie mogło. Ktnby wiedział, że my u 
siebie co przeehowu jemy. Zresztą, może jedna z 
dawniejszych powiedziała?

— A kurat teraz, kiedv mieliście dwie sztuki? 
O, nie! Jakby która z dawnych miała kapować, 
zrobiłaby to już znacznie dawniej. Ale ja  wciąż 
jeszc-ze jednego zrozumieć nie mogę. Jak znaleźli 
wejście do piwnicy. Musieliście im cuyba sami po
kazać?

— Musieliśmy — przyznał mrocznie Rylczak.
— Dlaczego musieliście, do wszystkich dja* 

błów ?!
— Bo już ten główny hint wiedział?
— Skąd?
— Światło przeświecało przez szczeliny w des

kach, zasłaniających zewnętrzny otwór piwnicz- 
ny.

— Skąd się wzięłc światło?
— A Bóg raczy wiedzieć. Może przy  opuszcza

niu drugiej sztuki do piwnicy było i zostało 
się...

— No, czekajcie, ja  się z wami jeszcze ro zp ra
wię, bo mi to czemś nieczystem oachnie. W.dzę, że 
czeka was grubsza din-tojra.

Gdy to mówił. Liii już zajeżdżała przed 
dom matki i za chwilę miała ją  powitać. Nic nie 
zwiastowało nowego nieszczęścia...

Dalszy ciąg ju tro .



Jest ile, bodzie jeszcze gorzej...
P O ł kotlecika i „latanie na piechotkę"

Zapowiedziana obniżka za
robków, nazwana specjalnym 
podatkiem od uposażeń, poru
szyła do głębi świat pracy. 
Ludzie ,kom binują” na a tem : 
„co będzie i j ak to będzie” ?

W przewidywaniu „gor
szych czasów*', w ielu już dziś 
redukuje i tak już „wychu
dzony” budżecik domowy.

Zebraliśmy o tem nieco w ia
domości. A tęc: rzeźnicy mó
wią, że znani im, stali klienci, 
zmniejszyli porcje codzienne 
tuięsa praw ie o połowę; bie
rze się mięso pośledniejsze, 
często całkiem kości „z kw iat
kiem”.

To samo mówią piekarze, 
tyędliniarze, znaczny jest rów-

O KRADZIONY KSIĄŻE.
Z T oronto  w K anadzie donoszą, że 

b aw iącem u tu  b. in fan tow i hiszpań
skiem u ks. Juanow i skradziono w 
m iejscow ym  hotelu  b iżn te rję  w arto 
ś c i '8 tysięcy dolarów .
SZCZURY W IE JĄ  Z N 1FPFW NEGO  

O KRĘTU 
Z R zym u donoszą, że s..treg osia

d ły ch  tam  rodzin angielskich zam ie
rza ipuścić W iochy w obaw ie przed 
bojkoiem  a ta k ie  w skiaek  b raku  
środków  żyw nościow ych oczekiw a
nego w w yn ika  zastosow ania sankcyj.

nież spadek obrotów w owo
carniach i cukierniach.

W dziale odzieżowym, mó
wi się o niechybnej redukcji 
personelu. Znaczny jest spa
dek frekw encji w kąprelacn i 
u fryzjerów .

N ie mówimy juz o doroż
kach i taksówkach, jako  o luk

susie, ale podkreślić trzeba 
w yraźny spadek frekw encji 
w tratfiwajdch ■

Sio wen : w krótce pomnoży 
s i ę  a r m ja bezdomnych, obdar
tych, brudnych i megolonych 
głodomorów, którym  nowe o- 
podatkowanie ma zapewnić... 
równowagę w przyszłości.

M  P A S A  D O R
Ą - l a m p o w v  

2  5 ^  P R O S T O W N IC Z Ą  
A rcydzie ło  rad jo łechniki O b fi
cie wyposażony w nainowsze 
udoskonalenia N ow a lin ia  
akustycznej skrzynki. 3 zakresy 
fa l. Zasięg wszechświatowy.

iiiia łio a iim i
M I S T R Z  T O N U . P R E C Y Z J I  I f O R f i y

ma praw? to  nauki?
Teoretycznie — tak! w  praktyce — M frn b e] „powszechniak"

D w aj nasi Czytelnicy z Sie 
dlec nadsyłają nam list, któ 
iy  przez wzg ąd na żywot
ność poruszanego w nim za
gadnienia, d rukujem y poni
żej w całości:

„Straszny jest w Polsce los 
robotnika, czy rzemieślnika, 
k tó ry  posiada kilkoro dzieci 
w wieku szkolnym. W arunki 
m aterjałne, a z drugie i stro
ny ustrój naszego szkolnictwa 
pozw alają mu jedynie kształ
cić dziecko w szkole powszech 
n ej.

Byliśmy niedawno nu ze
braniu rodzicielskiem w szko 
le powszechnej, do której po 
sylamy swoje dzieci. Po skon 
czonem posieazeniu odbyły 
się dyskusje rodzicielskie, w 
czas*e których najw ięcej glos 
zabierali pp. urzędnicy, k tó
rzy, mimo, że posiadają po 
kilka nieruchomości po dwie 
trzy posad j ze Izami w 
oczach btagaii o zniżkę dla 
swej dziatwy, pragnąc ja 
kształcić na koszt Skarbu.

G R O S Z  D Z IE fiB IE  j g g g g g  M Y D E Ł K IE M  C H E B Y S
Wielki konkurs filmowy „Ostatnich Wiadomości"

Trzeci Jzień głosowinb
W czoraj miną! drugi dzień 

glosowania na kandydatów, 
z pośród których komisja 
kw alifikary jna, złożona z fa
chowców (skiad komisji ogło 
śiliśmy w numerze w czoiaj- 
6zym), wybierz^ laureatów  
naszego konkursu filmowego.

Dzień w czorajszy zazna
czył się wzmożonym napły
wem głosów. Specjalna komi
s ja  segreguje jo  i oblicza.

testety, m aterja l jest tak  cb 
fi ty, że nie możemy jeszcze 
podać nawet wyników o rien 
tacyjnych Zm ieniają się one 
z trazdą chwilą, więc nie 
chcąc dezorjentow ać zainte
resowanych, w strzym ujem y 
się z ogłoszeniem wyników 
do dnia jutrzejszego, gdyż są 
dzimy, że pierwsza frla  zain 
te reso w an a  ju ż  zdoła objąć 
olbrzymi zespól kandydatów 

Skorzystam y więc tylko z 
okazji, aby dać ogólną odpo
wiedź na pytania, które są 
nom zadawane telefonicznie, 
osobiście i listowanie. A w ięq i 

Jeden kupon upraw nia do

złożenia głosu na jednego 
kandydata, wzg ędnie kandy
datkę. Jeśli Czytelnik p ra 
gnie głosować na kilku kandy 
r'aiów, może to uczynić i dla 
tego codziennie drukujem y 
kupon.

Głosować można na wszyst 
kich kandydatów, których 
zdjęcia byiy  dotychczas za 
mieszczane.

Głosowanie będzie bezape
lacyjnie zakończone w dniu 
8 b. m. Term in ten będzie ry 
gorystycznie przestrzegany, 
gdyż w ytw órnia „Rex Film ” 
w najbliższych dniach przy
stępuje do realizacji swej ko 
iue'dji p. t. „Dodek na fron- 
cie“, w której zagrają nasi 
laureaci. Głosowarie więc 
mu >imy przeprowadzić szyb 
ko, by udj iał laureatów w fil 
mię z konieczności nie uległ 
ograniczeni u.

Powszechne jest pyTtame co 
do obsady aktorskiej ,,Dodka 
na fronc e-*. Zasięgnęliśmy 
szczegółowych informucyj w 
wytwórni i cały zespół a r ty 

styczny możemy wymienić. 
Główną i tytułow ą rolę zagra 
nrcym istrz nnmoru Adolf 
Dymsza. Obok niego wystą 
pią takie asy kumedji, jak  
Michał Znicz, Władysław G ra 
howski, Mieczysława Ćwiuliń 
ska, Orwid, Mieczysław C y
bulski, Parna Halama, Hny- 
d. niski i Grossówna Helena. 
W ysokiej klasy pieśń będzie 
reprezentował chór Dana. 
Muzykę skomponował Dan, 
piosenki Tuwim, zaś djalogi 
Konrad Tom. Całość w yreży
seru je niezawodny Michał 
W aszyński, ojciec duchowy 
większości polskich film.ow 
(Waszyński reżyserował rów
nież ,\» ’acusia“, k tóry  cieszy 
się rekordowem powodze
niem!) Kto napisał scenar 
jusz? Któż jeśli nie INupoleon 
Sadek, skoro scenarjusz jest 
wyśmienity!

Ponownie zwracamy uw a
gę, że kupun do glosowania 
znajduje  się na stronie 1-szej.

, Jeży go wyciąć, wypełnić 
i nadesłać do Redakcji.

TJs ie wymagania w ysuw a
ją  ludzie zamożni. A co ma 
pow iedzieć nędzarz, k ióry  nie 
ma często co jeść, a k tóry  od- 
rzuwa przecież bardziej, niż 
ci inteligenci, potrzebę w y
kształcenia swoich dzieci? Ro 
botnik i rzemieślnik siedzi ci
cho i ponosi tylko ciężary za 
całe społeczeństwo, co za to 
ma? Odcięty jest praw ie kom 
pletnie od dobrodziejstw  na
uki.

Jeśli rodzice dziecka widzą 
w nim w yjątkow y talent i 
zgłaszają się do średpiej lub 
zawodowej uczelni, prosząc o 
ulgi w opłatach, to słyszą od
powiedź:

—- Co wam po szkole śred 
niej? Cc wam p« gimnazjach? 
Niech dziecko skończy szkołę 
powszechną, a potem pójdzie 
do pracy.

A jakąż pracę dostać może 
człowiek po ukończeniu szko
ły powszechnej? Chłopiec ino 
że być gońcem, stróżem, albo

cej albo zostać wyrobnicą 
lub poprostu pójść na ulicę.

A w każdym v ypadku, przy 
zapisywaniu dziecka, słyszy 
się pytanie:

— Czy pan je s t urzędni
kiem państwowym? Jeśli nie, 
to nie możemy dziecka przy- 
jąć!

Czy więc oświata w Polsce 
dostępna ma być tylko dla u-

rzędników? Czy korzystać » 
niej mogą tylko w ybrani f

Ćzemże robotnik i rzerr eśl 
nik polski gorszy jest od u- 
rzędnika? C zy tylko tem, że 
podatkami swemi i krwawym  
swoim potem musi tych urzęd 
ników utrzym ywać?

Bo jeśli idzie o podatki, o 
ciężary samorządowe, 1 0  nikt 
nie pyta, czy ty  płatniku me 
jesteś urzędnikiem państwo
wym? Bo jeśli nie, to możesz 
nie płacić? W tedy się o to nie 
pytają, bo ktoby utrzym yw ał 
cały sztab tych urzędników z 
wszelkich ubezpieczał ni, szura 
nych izb przemyslowo-handlo 
wych i t. p ?

Dla tych celów robotnika 
zawsze stę znajdzie. Tylko 
niech nie śmie czasem wyma
gać czegoś dla siebie i dla 
swoich dzieci.

List ten piszemy dlatego, 
żeby chociaż wypowiedze
niem tych bolączek, przy
nieść sobie chwilową ulgę. !o 
steśmy ojcami dzieci, k tóre 
pragną nauki i rwą się dq 
niej, ale dlatego tylko, że są 
dziećmi robotników, a me u* 
rzędników, pójść muszójna ga 
zeciarzy i na służące. Bo tak ' 
jest nasz los robotniczy”.

I ast powyższy podpisany 
pełnemi nazwiskami, jest chy 
ba dostateczną ilustracją na
strojów, jak ie  panują wśród 
szarych ludzi pracy. List przy 
kry, smutny, ale przecież w 
zasadzie swojej słuszny.

M s t m t n w e  v w ś & ś < c £
dw s l t r d c i e  teiegraticrnyim

C O  TO  ZA MŁODZIEŃCY?
D w aj elegancko u b ran i m łodzień

cy sp londrow ali dz i  o  godz. 4-ej ra 
no skład broni w Melun (w odległości 
50 km. od Paryża) — poczcm zbiegli 
sam ochodem  w kierunku  P aryża  za
b ie ra jąc  rew olw ery i karab iny .

HURAGAN Za BIŁ  4 — RANIŁ 
i w  LUDZI.

N a r oiudniow ym  cyplu  F lo rydy , 
w skutek  huraganu , 4-ck łudzi zo
stało zab itych  około 100 rannych .

S tra ty  m a te tja ln e  ob liczają na mi- 
Ijon dolarów  Zniszczone są w odocią
gi, połączenia d ru tow e i przew ody 
elektryczne.

CZESI W CIĄŻ A R E S Z lU JĄ  
PO LA KÓ W .

Ź andarm erja  czeska aresztow ała W 
Jabłonkow ie na Śląsku zaolzańskim  
dw ie siostry Polaczków ne, nauczy
cielki w szkole polskiej. A resztow a
ne w asyście licznej żundarm erji od
staw iono do w ięzienia w Mor. O s tra 
wie.
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Na zd jęciu  praw em : U roczystość w ręczen ia  dyp lo m u  doktora filo zo fji honoris causa U niw ersytetu  Józe fa  P iłsudskiego m  W arszaw ie znane,,a  h is te ryko w i, w ęgierskiem u m inistro
w i O św ia ty  p. B alint H omanami. Na lewo — m inister B alint U om an, na prawo  —  dziekr.n w yd zia łu  H um anistycznego  p ro f A n ton iew icz i J . M. rektor U niw ersytetu  J . Piłsudskiego,

prof. P ieńkow ski.
J a k  łonasP iśm y, podpisana została w  W arszaw ie polsko-niem iecka um ow a gospodarcza, k tóra  reguluje na podstaw ie k la .z u l i  na jw iększego  u przyw ile jow an ia  całość obroiu to
m o w e g o  m ięd zy  Niemcam* a Polską i p rzew idu je  rozszerzenie obrotów  tow arow ych  p r z y  uw zględnien iu  w za jem n ych  potrzeb  m  d z ied z in ., p o li ty k i handlow ej. N a  zd jęc iu  łem em  —

chw ila podp isyw an ia  um ow y p rzez wicernin. Szem beka i  am basadora R ie*zy  to W arszaw ie oon M oltkego,


